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Wychodzi w dwóch wydaniach

dla Lwowa o godzinie 2 . p o p o łudn iu , d la prow inefi 
o 8 . wieczorem.

F̂rnsedpł&ta, wynosi:
We L w o w ie  z dostawą do dom u: miesięcznie zł. 1 .60 , 

w a iu in ie  zł. 4 .6 0 .  półrocznie 9  zł. Prenum e- 
ratorow ie miejscowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w adm in istracy i Oaz. Nar., mają nadto 
prawo z p ł a i  n e g o  wypożyczania książek z 
czytelni H. A ltenberga (dawniej P . H. Richtera).

N a  p ro w in e y i z przesyłką pocztową: m iesięcznie 2  zł. 
kw artalnie 6  zł., półrocznie* 12 ®ł.

Z a  t r a n i r a  kw artalnie zł. 7 .6 0 , półrocznie 15 zł.
P r e m m e r a to r o w ie  Gaz. Nar. mogą otrzymywać 

tygodnik hnm orystyczny S Z C Z T J T E K  za do­
p ła tą : mieeięcznie 85 i kw artaln ie  1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ OAZ. NAR., wychodzącą 
co p iątku  zeszytam i za dopłatą miesięczną 40 ct., 
kw arta ln ie  1 z ł. 10 ot.

Numer kosztuje 6 centów.

B lU J U  K E D A X .C n : Ul. Karola Ludw ika 1. 3 
O twarte od godziny 9. do 12. w południe. 

B IU K A  A D M IN IS T R A C Y I: Ul. K arola L udw ika3 
'sklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

O głoszenia  i p rz e d p ła tę  p rz y jm u ją  we L w o ie. 
Adm imstracya Gac. Nar. ul. Karola Ludwika 1. 3. 
w P a r y ż a : U. Adam (Ciborowski), 38 nie de Yarenne 
Paris, — tve W ied n ia : H aasenstein & Yogler (Otto 
Haas), W alfischgasse 10; Rudolf Mosse, Se.isrstadte 2. 
A.Oppelik, G riinangergasse 12; M. Dukes, W ollzeileo- 
H. Schallek, Wollzeile' 11 i J . Danneberg, I. Woll- 
zeile 19, — w  H a m b u rg u :  A. Steiner, — w  F n u i* , 
fu re ie  n.M .: H aasenstein f t^ o g le r  i G .L . D aube& G  

 yy W a rsz a w ie : Reicbm aun & Freudler.
C EN A  O G ŁO SZ EŃ : O g ło sz e n ia  z w y cz a jn e  za ie- 

dnoBzpaltowy wiersz dobnym  drukiem lub jego 
miejsce 6  ct. N a d e s łu n e  za wiersz luk i go 
miejsce 3 0  ct. G ło sy  p u b lic z n o śc i za wiersz 
lub  jego miejsce 6 0  ct.

i a
Lwów d. 8. stycznia.

Okazało s ię  nareszcie pożądane na­
w et dla W łoohów  antentyozne w yja­
śn ien ie, co to są iwe fasci dei lavora- 
tori —  ow e „związki robotnicze*, ta 
w łaściw a sprężyna, kierująca ruohem  
sycylijskim , 3 którym  ju ż ty le  okro­
pności doniosły telegram y i artykuły
czasopism.

Dr. E nea Oavalieri, który z tera­
źniejszym  m inistrem  skarbu Sonniną i 
jego przyjaoielem Franchettim  objeżdżał 
niedawno tem u Syoy lię  i stosunki tam ­
tejsze zbadał, ogłosił w  znakomitem  
czasopiśm ie N uova Antologia  obszerną 
rozprawę, której treśó je s t  następująca.

Ojcem w spom nianyoh zw iązków  je s t  
„ooyalizm. N iektóre z nich istn ia ły  jnż  
aaw niej jako stow arzyszenia wyborcze, 
ale przekształcone zostały przez Bosca, 
de Felioe Ginffridę i  innyc’ znanych  
sooyalistów . D e F e lice  Gfiufirida zm u­
szony był przyznać, że organizując  
zw iązki, brał za wzór organizaeyę fran- 
cuzkioh syndykatów  robotniczyob i pa- 
ryzką giełdę robotniczą —  zachodzi 
m iędzy niemi ty lko  ta  różnica, że syn ­
dykaty franeuzkie pow sta ły  jako sto­
w arzyszenia zawodowe, i dopiero z  cza­
sem opanował je  socyalizm , podczas 
gd y  zw iązki sycylijsk ie wręcz w ytk n ę­
ły  robotnikom jako oel: w szechw ładzę
idei*socyalistycznych . Niepodobna po­
rów nyw ać zw iązków  dzisiejszyoh z da- 
wnem i w  r. 1882 rozwiąz&nemi „maj- 
sterstw am i“ (maestranee), które były  
tylko reprezentacyam i stronnictw m iej­
scow ych, podczas g d y  w  ruchu n in iej­
szym  otwarcie podniesiono kw estyę w y -  
zwc lenia socja ln ego  i  rzucono m iędzy  
tłum y nierozw ażny program równośoi.

W  lu tym  1893 r. założyła w  Paler- 
mie sycylijska partya robotnioza w ?v  
sny tygod n ik  L a  G iustizia . W  progra­
m ie pierw szego numeru w yraźnie po­
stawiono jako cel: poprawę losu robo­
tników  w iejskich, i powiedziano, że na­
leży  w  nioh obudzić poczuoie sw ego  
stanu, tudzież okropność y zy sk u , któ­
rego są ofiarami. Przew ódzcy widzieli, 
że  w  w iększych m iastach, które ani 
przem ysłu aui niezadow olonych robotni­
ków nie ma, n ie m a też grantu dla ich  
idei, postanow ili przeto rzucić propa­
gandę m iędzy lad  w iejski, n ie mająo 
naw et m oże jasnego w yobrażenia o ża­
rze, jaki tam tlił pod popiołem.

W num erze 3 zw ołała G iustizia  p o­
w szech n y  kongres zw iązków  aby zje- 
dnoozyć je  ku w spólnem u postępow a­
niu, i rozpooząć w alkę klas, ożyli jak  
się  w yraziła  „sprawić, iżb y  zdeptani, 
g ło d n i i nadzy sk orzysta li z n iep rze­
partego m nsu  ch w ili, i ooryohlej m o­
g li w y w a lczy ć  ekonom iozne i m oralne 
podźw ignięoie a n astępn ie  z n ich  ko  
rzy sta ć .1'

W net potem  w y stąp iła  G iustizia  z 
gorzkiem i żałobam i, że bardzo mało 
obłopów do zw iązków  przystąp iło , że  
przew ażna ezęśó ioh członków  składa  
się  n ie  z socya listów , ale z m alkon­
ten tów , k tórzy  m ają ty lk o  jak ieś n ie ­
jasn e preten sye do lep szego  bytu , i że  
należy  położyć tam ę ruohow i, który  
aię w  rzeź zam ienić m oże

W sierpnia r. z„ k ied y  przygoto­
w yw ano kongres so o y a lis ty czcy  w  
R eggio  E m ilia  (n iedaleko B olonii), e- 
g ło sił kom itet palerm itań sk isp is w szyst-

kioh istn iejąoyoh w  S y cy lii zw iązków , 
dodająo, k tóre p rzystąp iły  a ljtóre n ie  
przystąp iły  do w łosk iej partyi robo- 
tn iozej. Takioh, które przystąp iły , b y­
ła zaledw o połow a i Bosoo niektóre z 
upornyoh w yklą ł. O statecznie jednak  
odnieśli przew ódoy sooya listyozn i zw y- 
oięztw o, g d y ż  chłopi, zaohęoeni p rzy ­
rzeczen iem  pod n iesien ia  zap łaty , tłn -  
m nie p rzystęp yw ali do zw iązków , któ- 
ryoh też liczba ogrom nie w zrastała. 
\  sierpniu  było  ioh 119; d, 1. lis to ­
pada b y ło  ju ż  163 zorgan izow an ych  a 
35 pow stająoyoh. N iektóre z nich mają 
do n ieuw ierzen ia  w ielu  ozłonków  — 
tak w  Corleone 6000 na 17.000 m ie­
szkańców , w  Piana dei Greoi 3500 (m ię­
dzy tem i tysiąo b ia łogłów ) na 9000  
m ieszkańoów , w  Castel Termin: należą  
w szysoy  m ężozyżn i do tam tejszego  
zw iązku. W zm aganie lic zb y  zw iązków , 
jako też ioh siły  i w p ływ u , j e s t  pra­
w ie  bajecznem  i n iek tórzy  now ooześn i 
nozeni tłum aczą ten  objaw  rodzajem  
su g g esty i.

W yw ód ten  C avalierego o pow sta­
n ia  rucha na S y o y lii aż zanadto po­
tw ierdza proklam aeya, którą d. 5 b m ., 
na k ilka  g o d z in  przed sw ojem  u w ię­
zien iem  o g ło sili przew ódcy ruohu. Jest  
to  esenoya m arxyzm n i kolektyw izm u. 
O dezwa ta  o p ie w a :

„Robotnioy syoylijsoy ! "Wyspa na­
sza czerwono się barwi krw ią towa­
rzyszy , co w  nędzy swej i rozpaozy p o ­
tęp ili system , który wam ni spraw iedli­
w ości n ie  da, ani dobrobytu ni w olno­
ści. W zburzenie w asze jest twardem  
następstw em  bezw zględ i ie potępionego  
staną społeoznego. D la  m ieszczaństw a  
nie masz w yb orn : m usi ono albo nzn&ó 
ducha ozasu now ego, albo uciekać się  
do gw ałtow niotw a zw ierzęcego. W  tej 
ohw ili uroczystej w ystaw iam y obłudne 
jego  ośw iadczenia filantropijne na pró­
bę. Żądamy w  w aszem  im ie n iu :

1) zn iesien ia  akcyzy od m ąki i 
zboża ;

2) ścisłej rew izyi w szystk ioh  pu 
blicznych administracyj Syoylii pod 
kontrolą i przy udziale związków;

3) przym usow ego zaprowadzenia sy ­
stem u- f s f e s y , -  a A  w alonego"- m r kon­
gresie w  Corleone (aby połowa snopów  
należała do w łaściciela ziem i a połowa  
do chłopów);

4) przym usow ego zaprowadzenia po- 
w ziętyoh w  siarkarniaob w G rotte uchwał
00 do pracy dzieci, zapłaty, ozasu pra­
cy, założenia kollek tyw istycznych  spó­
łek  produkcyjnych;

5) założenia spółek rolniozych i 
przem ysłow ych na podstawie rozdzia­
łu  nieobrabifinyoh m ajątków gm innych, 
państw ow ych i kośoielnyoh , tudzież  
przym usowego wyw łaszozenia w ielkiej 
posiad łośo i; w yw łaszczonym  ma byó 
przyznaną, do dalszego rozporządzenia, 
co najwyżej trzyprocentow a renta od 
szaouukowej wartośoi gruntów;

6) oddawania w szelkioh robót gm in- 
nyoh i państw ow yoh związkom  bez 
składania k a u o y i;

7) żądam y ustawodawstwa so c ja l­
nego na podstaw ie płac m inim alnych,
1 zaprowadzenia n o r m a l n e g o  dnia  
Pracy;

8) w staw ienia 20 m ihouów lir  (fran­
ków) do budżetu na w ykonanie tych  
w szystkioh planów, celem spraw ienia  
narzędzi dla spółek i zaaw ansow ania  
potrzebnych środków żywnośoi i fun­
duszów  ozłonkom ich-

„Robotnicy! Nie ustawajcie w  sw o­
jej pracy organ izacyjnej, a na razie

wróóoie do spokoju 1 L uźne pow stania  
nie prowadzą do celu. Czekajm y, oo 
rząd u o z y n i; do tego  akcyę naszą za ­
stosujemy."

O głoszenie stanu ob lężen ia  m iało  
w  Palerm ie otrzeźw ić u m ysły . D. 4. 
bm. aresztow ano próoz dep. D efelioe- 
go, przew odzoów  zw iązk ów  w  Trapa- 
ni, G irgenti i M essy n ie : P etrin iego , 
M ontalę i D elukę. Lokale zw iązku  
palerm itańsk iego, lioząoego d ziesięć  
ty sięoy  członków , przetrząśnięto, k się ­
g i, papiery i l is ty  zabrano, poozem  ko­
m isarz po licy jn y  aresztow ał u rzęd n i­
ków  i słu żb ę zw iązk u , ja k o  też o g ło ­
sił rozw iązan ie zw iązku.

Rano d. 5. bm. aresztow ano Gari- 
baldego Bosco, m otora zw iązk ów , tu ­
dzież przew ódzców  z C astelterm ini i 
Partenioa, Barbanta i Verrę. A reszto­
w ani są oskarżeni o nam owę do buntu  
o zdradę stanu. Dep. D efelioe protesto­
w ał przeoiw aresztow i ja k o  n ie tyk a ln y ;  
ale był sohw ytany na uczynku, gd y  
pod żega ł tłum y. W Catanii, Palerm ie, 
Trapani, C astelterm ini ch cia ły  zw iązk i 
w ypraw ić dem onstraoye przeciw  roz­
porządzeniom  władz, ale dep. Colajanni 
w ystosow ał do nioh następująoy te le ­
gram : „ Przyj aoiele, braoia! P roszę,
zaklinam  was, n ie dajcie się  zbió z 
tropu aresztow aniam i 1 Z aohow ajeie  
spokój ; ohodzi o ocalen ie spraw y w a­
szej i zasady!"

Dem onstraoyj zaniechano. Zasada, 
o jak iej C olajanni m yśli, j e s t  zasada  
w yrów naw czej spraw ied liw ości sccya l-  
nej i hum anizm u — a „hum anizm * to  
m asonizm . Tym czasem , jak  w iem y z 
p ow yższej od ezw y, p rzew ód zcy  z w ią ­
zk ów  marzą o czem ś całkiem  innem : 
o zn iszozen iu  w ła sn ośc i i p ostaw ien iu  
zw iązków  jako n aozoiaego  źródła ustro­
ju  sp ołeoznego i w ładzy.

Z Królestwa Polskiego.
(K«r«tp»n4*neya własna. Oaz. Nar.)

W arszaw a d. 6. stycznia. 
(E arrtW łif zmhflfttK — C hornł* Hritki. — Przy­
gotow ania w urzędach. — Przesąd i  fatalnotci 
trzynastk i d la H urki. — Nowe rew izye i a re ­

sztowania.

N adspodziew anie spoko,nie przeszły  
św ięta  B ożego Narodzenia, m inął N ow y  
R ok n ie przynosząc nam now yoh n ie ­
spodzianek, a których tutaj ze drże­
niem  oozekują. Do tej chw ili m ieszkań­
cy tutejsi P olacy , z pewną obawą, 
niepew nego jutra oczek iw ali dnia 
każdego — karta się jednak zm ien iła ! 
Ż yw ioł napływ ow y — M oskale, w szyscy  
pi zy b y li karyerowieze, c iem iężcy i w ró­

ży  w szystk iego  tego oo polskie, z n ie ­
pew nością spoglądają w przyszłość, p y ­
tając s ię : oo będzie?

N a zam kn bowiem , przeszło od dni 
dziesięoin, panuje ruch n iezw yk ły . Nie  
bale, ranty są tego przyczyną, a le cho­
roba Hurki, tego  tyrana Polaków. Stan  
zdrowia wszeohw ładcy zagrabionego  
krajn, z dniem  każdym  się pogarsza, 
nie dziw  więc, że otoczenie jego , prze­
ję te  je s t  paniką, będąc przeświadozone, 
że z chw ilą śm ierci protektora, nazna­
czą now ego kierow nika — nowa m iotła  
inaczej zam iatać będzie, przybierając  
do pomocy inne, zaufane i płaszoząoe 
się pionki. A m iotła ta nowa lada dzień  
przybyć może, albow iem  ohoroba Hurki 
szybkim  krokiem postępuje naprzód.

W  pierw szy dzień B ożego N arodze­

nia rozeszła się  w ieść po W arszaw ie, 
że Hurko skonał. W iadom ość podawa­
na w  tajem nioy, od uoha d.<»uche, ob ie ­
gła  niem al kraj oaly — g d y  dnia na­
stępnego już zaprzeozono pogłoskom . 
W praw dzie jenerał-gubernator um rzeć 
nie umarł, a le  w  każdym  raz e dnie  
jego są aż policzone. F aH em  je s t  bo­
wiem, że w  ów  dzień nastąpiło bezna­
dziejne pogorszenie, objawione sparali- 
,owaniem nóg, ręki prawej i lewej po- 

łowy g łow y wraz z lew ą półkulą m ó­
zgow ą. P rzedsięw zięcie  natychm iasto­
w ego ratunku katastrofę pow strzym ało; 
w każdym  razie pom im o uw olnienia od 
paraliżu głow y, Hurko odjętą ma m o­
w ę, jako też prawie w  zupełności wzrok  
i słuch.

W ieśoi te, z trudnośoią przedostają  
się za m ary zamku. Służba i  otoczenie, 
jako też doktorzy, znajdnjąoy się  przy 
łoża ohorego, surowo mają w zbronione 
objaśniać o rzeozyw istym  stanie, a na­
w et polecono o zdrowiu H urki rozgła­
szać „jak najlepsze" inform acye. W  
sprzeoznoici atoli z tym i „jak najlep- 
szem i wiadom ościam i" powstająoem i z 
in ieya tyw y  w arszaw skiego „panującego  
dworu*, pozostaje rozkaz dzienny ko­
m endanta fortecy jenerała Komarowa, 
polecający jenerałow i p iechoty PawłQ- 
w ow i objęcie załatw iania spraw woj- 
skow yoh w  zastępstw ie jenerał-gnber- 
natora H urki, jako też poruczenie przez 
tego ostatn iego prow adzenia spraw c y ­
w ilnych  zastępoy sw em u senatorowi 
M edemowi. N iem niej oiekaw e jest w e­
zw anie prezesa kom itetu cenzury Jan- 
kulii w szystkioh podw ładnyoh sobie u- 
rzędników i zalecen ie im uporządko­
w ania „w szystkich* dokumentów, — 
gdy znów  kurator okręgu naukow ego  
Apuehtin nakazał przybooznej sw ej kan- 
celaryi składanie szozegółow yoh rapor­
tów  co dni trzy, jako też uporządkowa­
nia do dnia 13. bm. (N ow y R ok st. st.) 
w szystkioh papierów do końca 1893 r. 
Tak w ięc w szystko w  pogotowiu ocze­
kuje przew idyw anej katastrofy.

Przy tożn H urki oprócz doktorów, 
wspom nionych w  jednym  z listów  gru­
dniow ych czuwają obecnie doktorzy  
hom eopaci: D rzew iecki, w ezw any z P e ­
tersburga dr. Brazola i z Paryża dr. 
Herman. N ie  dow ierzał zapew ne Hurko 
naszym  powagom , k iedy otoozył się  
sławam i g iod u  nadnew skiego.

Jeśjj a to li w eźm ie się  na a w agę  
natnrę Hurki, a nadto i lata  chorego, 
trudno p rzyp aść’ó ażeby m ógł byó u- 
ratow anym . P rzy  tak c iężk iej choro­
b ie , jaką je s t  ar trety  zm , a w yn ik  jeg o  
paraliż postępow y, organ izm  lu d zk i 
nadzw yozaj m usi byó en erg iozn y  i o- 
porny, ażeb y  n ie u le g ł i n ie  padł pod  
działan iem  d oleg liw ości w yozerpującej 
siły . H arko mająo la t około 70, a nad  
to zdrow ie zrujnow ane w  b itw ach  na 
pola  w alk i, krew  zepsutą przez nadu- 
n źy cia  zw ierzęoe a w reszcie  jako zn a­
ny, nałogow y alkoholista, nadziei naj­
m niejszej m ieć n ie m oże, ażeby, nie  
m ów ię w yszed ł ale p rzeży ł choćby  
m iesiąc ozasn.

Noo z 3. na 4. bm. była najcięższa, 
jaką spędzono w beznstannem  czuw a­
niu na zamkn. Chory majaozył, roze­
brany gorączką, a w ohwilach przy­
tom ności błagał o b e o n y c h  lekarzy auy  
mu życie  przedłużyli. „Żal umierać , 
powtarzał po rusku po kilkakroó ze  
łzam i w oozach , a  n a d  ranem , w e­
stchnąw szy ciężko i złożyw szy  ręoe, 
głosem  błagalnym  szepnął, w ym aw ia­
ją* pierwszy wyraz po p o lsk a : „Oj cze

p r o sti!“ (Ojoze przebaoz! — a n ie  Ot- 
oze.) Duoh Banka odezw ał się w  oiele 
warszaw skiego satrapy, — ohoć w  osta- 
tnioh ohwilaoh przeszłość na m yśl ma 
przyw odzi, że przecież i on z krwi i 
kości Polak, .że i jego  ojcieo należał 
do tego narodu, którego syn  jest takim  
wrogiem.

Biedak łudzi się je szcze  ciągle na­
dzieją w yzdrow ienia, a będąc z natury  
przesąd n y  pieni się  ze złośoi, iż do­
zw olił fatalistycznej trzynastce zaw a­
żyć  na szali sw ego żyoia. P rzez ozas 
sw ych  rządów generał-gubernator Hur­
ko w  obrębie K rólestw a P olsk iego  
wzniósł trzynaście cerk w i, w ysła ł do 
Petropaw łow ska trzynastu Polaków , 
zginęło pod „knutami" trzynasta  ob- 
win*onych o należenie do spisków roz­
m aitego rodzaju, — słowem  trzynastka  
jedno z poozestnyoh miejso zajęła w  
żyoin H  ’rki ; choąo więo jak  najprę­
dzej z obrębu jej w yjść, rozkazał prze- 
dew szystkiem  Bogu na ohwałę, a na 
pożytek M o sk w ie , rozpoozą ś budowę 
oerkwi na placu Saskim , do której ro­
boty przedwstępne m iały byó rozpo- 
ozęte z w iosną r. b.; wobeo więo roz­
kazu ohorego, w  pierw szyoh dniaoh 
grudnia otoczono drew nianym  parka­
nem cały plao S a s k i, rozpoozynająo 
kopanie oelem położenia jeszcze w  gru­
dni o kam ienia w ęgielnego . N ie  zdążo­
no vednak za pięknyoh dni grudnia, a 
dziś z powoda mrozów, doohodzących  
do 20 stop r; poniżej zera , musiano  
przerwać roboty.

Tak w ięo rozpoczęoie budow y czter­
nastej oerkwi dojść do skutku n ie  m o­
że — a Hurko drżąc na samą m yśl 
śm ieroi, na g w a łt każo w ynajdyw ać  
w in n ych  i  zsy ła ć  do P etropaw łow ska, 
lnb m ordować pod knutam i, a źeoy  ty l­
ko om inąć fat^m ą trzynastkę. C zy j e ­
dnak w in n i się  znajdują i g in ą  w d z ie ­
siątym  paw ilon ie — oicko i g łu ch o  o 
tern, fakt j e s t  ty lko  ten, że w  drugi 
d zień  św iąt zn ik ł z horyzontu  W ar­
szaw y niejaki p. Ż e r o m s k i  w sp ół­
pracow nik jednej z firm handlow o- 
przem ysłow yoh a dnia n astęp n ego  p. 
B i e r n a c k i  in żyn ier  w olno-nrakty- 
kniący . D opiero w  p iątek  znajom i do 
w ied z ie li się , iż  aresztow ano ioh, a lbo­
w iem  u k ilku  osób m ającycn z niem i 
stosunki, zrobione były  rew izy e  bez 
źadnyoh dodatnich  rezu lta tów  dla po- 
sznbująoych. Czego szukano, n ie w ia ­
dom o; w  nooy wpadano, burzono m ie­
szk an ie , w ynosząo się  nad ranem _ * 
pustem i rękom a — zagrażając, że jeśli 
nie p rzyznają się  do w in y  (jakiej ?) 
ci u których  odbyły się  rew izye, na­
tenczas będą zesłan i w  Syb ir!

Ciąg dalszy
r e g n l f t c y i  w n l n t y .

B udapeszt d. 7. styczn ia .
K onferencye m inistrów  skarbu, au- 

i tryaokiego i w ęg iersk ieg o , dr. P 1 e- 
n e r a  i dr. W e k e r 1 e g  o, które od­
b y ły  się  tu w  B u d ap eszcie  d. 5. i 6. 
bm. w  spraw ie’ dalszego  przeprow adze­
nia regu laoyi w aluty , d oprow adziły  do 
nader w ażn ych  rezu ltatów . Co do śoią- 
g n ięc ia  w  ob iegu  będąoych not pań­
stw o w y ch  p ostan ow ili m in istrow ie  
p rzed łożyć oba leg isla tyw om  zgodne  
projekty, na podstaw ie których śc ią ­
g n ię te  byó m ają w ciągu  roku bieżą-
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Maryę Rodziewiczównę.
(Ciąg dnls»y.)

Pan Erazm nie raczył odpowiedzieć. 
Ziewnął nerwowo i trącił Werbicza.

Pożegnali Zawirskiego i wyszli.
Jawornicki poił Józefa i wyciągał 

z niego wszystkie wybryki m łdziiży.
Na korytarza Werbicz ramionami 

ruszył.
— Chodźmy spaś — mruknął — nic 

nie zrobimy.
—  Wstąpię jeszcze do chłopców — 

odparł Różycki.
Po ich wyjścia Tedwin się odezwał:
— Różycki zaczyna się bawić w a- 

postoła.
— A poprosić go o pożyczkę na 

mały procent, to zawsze odmówi — 
mruknął ktoś drugi.

— Aha, dobrodziejstwa chce robić 
nassą k iesaeniąl

— Chce mu się dostać do gazet w 
Warszawie 1

— U nich wszystkich w rodzie jest 
jakiś bzik. On za młodu objeździł un i­
wersytety zagraniczne; synowce jego  
uczeni jak rabini; panna niepodobna do 
kobiety. Damy sobie radę bez niego.

—  Zagranica dała nam kartofle, to 
dosyć! — huknął Jaworniki.

— Słyszę, ten jego synowiec, mu­
zyk, zamyśla o córce pana dobrjdzieja! 
— szepnął mu Józef.

— Co? A on mi na co? Na m eła- 
nieda do chederu żydowskiego! N ie dla 
psa kiełbasa! Mnie gospodarza trzeba, 
a nie muzykanta!

Spojrzał na Tedwina, czy go słu ­
cha, ale przem ysłowiec nie miał zwy­
czaju słuchać, gdy nie mówiono o nim
i jego fabrykach

Józef tylko aluzyę zrozumiał i w lót 
podjął:

Wiktor nasz tak i! — szepnął.
Jawornicki chrząknął, mrugnął i zro­

bił na dłoni ruch liczenia pieniędzy.
— Rozum iem ; nieoh pan liczy na 

m nie! — rzekł, śmiejąc się słodko.
Ra tern się skończyła rozmowa o 

wspólnem ubezpieczeniu. Wrócono do 
porządku dziennego.

Tłuścioch słuchał ploteczek Józefa, 
gracze zatopili się w kartach, Z a w ir s k i  
wciąż kogoś witał, gościł, przeprowa­
dzał.

A Różycki tymczasem wszedł do 
stancyi młodzieży.

Tu panowała też noc, uczyniona z 
dymu, kurzu i natłoku.

Drzwi do sąsiednich numerów były 
pootwierane, ale pomimo to, czy z po­
wodu gorąca, czy dla wygody, większość 
młodzieży była w wielki :h negliżach  
i wciąż narzekano na upał.

Gęsto bo było jak w ulu i każdy 
robił, co mu się podobało.

Ludwik Tedwin wym yślał po furmań- 
sku czarnemu faktorowi, trzymając go 
za brodę; ktoś na brzegu stołu,[zarzuco­
nego odzieżą, jadł spóźniony obiad; 
dwóch się myło przy pomocy żydka lo- 
1 »ja i sw oich stangretów.

Stefan Holanicki, siedząc na. oknie, 
próbował harmonii, gw iżdżae jakąś aryę; 
młody Stocki umawiał kandydata na stra­
żnika; ktoś drugi godził'kucharza; W oj­
nicz targował się z żydówką o żelazo do 
pługów: każdy był zajęty, rozbawiony i 
krzyczał jak w lesie.

U  samych drzwi młody Zawirski stał 
i  faktorem i dwiema dziewczynami w

różowych spódnicach i przypatrywał się 
im przez szkiełka.

Gra w karty toczyła się na łóżku, na 
którera w ylęgał się Zygmunt Hulanicki; 
stół reprezentowała poduszka, na której 
bez ceremonii pisano węglem , ołowkiem  
lut) atramentem.

Tam panował zgiełk najdoskonalszy, 
śmiechy, drwiny z przegrywających, kon­
cepty niem ożliwe do powtórzenia.

Różycki, nawykły do tego widoku i 
obyczajów, zaraz na wstępie zaczepił 
Zawirskiego.

— Żebyś w łożył i drugą parę szkieł, 
dziewczęta pozostaną szpetne —  rzekł 
żartobliwie.

Ale już go spostrzeżono i zaczęto 
witać.

Ludw'k Tedwin z zadowolenia aż u- 
wolnił brodę faktora ze swej dłoni i zbli­
żył się z uśmiechem.

— A co? Podobno obejrzałeś pan 
bułanka ?

— Nie ja, moi ludzie. Ja się na ka- 
iectwaeh końskich nie znam.

— Cha, cha, cha? Dobrodzieju, ła- 
skawco, że mnie od niego uwolniłeś I 
Znany był jak zły s z e l,g  i Stocki po­
szedł ze mną o zakład, że go nikomu 
nie wsadzę!

— Bodaj to specyalność? — zaśmiał 
się Różycki dwuznacznie.

W ita ł się dalej, zajrzał na łóżko i 
wyjmując asygnatę czerwoną, p rzykrył 
ją  kartą.

— O, i rogalskie pieniądze dziś zo­
baczę ! — zaśm iał się Zygm unt,  t rzym a­
jąc bank.

Rsucił karty, przegrali wszyscy, R ó­
życki wygrał. Ludwik zbliżył się także.

—  Zygmuncie, a trzymaj się ostro! 
— zawołał;

— To wasza spółka? — spy ta ł  pan  
Erazm.

— Tak! Trzy tysiące w banku.
— No, mnie tyle nie t r z e b a ; ode­

gram tylko bułanka.
Postawił trzy razy, sto rubli zgarną ł  

i odszedł.
—  Ależ pan jesteś szczęśliwy! — 

rzekł mu Kostuś, wychodząc z sąsiednie­
go pokoju.

— Cóż ch cesz?  Jes tem  starym ka­
walerem, muszę w kar ty  wygrywać.

Lepiej panu idą karty niż ubez­
pieczenie! —  odezwał się piękny Wiktor
z przekąsem.

— Nie żartuj z ognia.
— Moja m am a kpi sobie z o g n ia ! 

rzekł Zygm unt. — U nas budowle tera

oego i p rzy sz łeg o  noty państw ow e w  
sum ie 200 m ilionów  zł. a więo w s z y ­
s t k i e  n o t y  j e d n o r e ń s k o w e  a 
stosow n ie do potrzeby także p ięoio —  
i p ięód ziesięcioreń sk ow e. W  m iejsce  
jednej, m ianow ioie mniejszej ozęsei 
śc iągn iętyob  n ot państw ow ych, w ydane  
b«dą srebrne korony i srebrne jedno- 
gu ldenów ki, w  m iejsoe drugiej i to  
w iększej ozęści śo iągn iętyoh  not, w y ­
dane będa b anknoty  za poprzedniem  
złożen iem  w  banku austryaoko-w ę­
giersk im  odpow iedniej ilo śc i złota.

W  sprawie zaprow adzenia obowią­
zkow ego raohowania na korony zgo­
d zili się obaj m inistrow ie, iż  zaprowa­
dzenie to m ocłoby m ieć jed ym e moral­
ną doniosłość i iakkolw iek  bezpośre­
dnio po stworzeniu now yoh  ustaw  wa- 
lutowyoh m iałoby było  w ielk ie  zna- 
ozenie, to  jednak dziś, g d y  ustaw y te 
już od l 1/. roku są obc w iązująoem i, nie  
należy na to nas ;awaó, zwłaszoza, i e  
w niosek  taki pooiągnąlby za  sobą li- 
ozne zm iany w ustaw ie bankowej.

O dnośnie do postan ow ien ia  pow zię­
tego w  sprawie śoiągnięoia n o t pań­
stw ow yoh  i ażeby zam ierzonem u od­
daniu  bankowi znaoznej ilośc i, z ło ta  o 
ile  m ożności jak najprędzej odebrać 
charakter prow izoryoznośoi, zaw rą rzą­
dy obecnie ugodę z bankiem  austrya- 
cko-w ęgiersk im  co do o d n o w ien ia  przy­
w ileju  i ju ż  teraz kładą w ie lk ą  w agę  
na to, ażeby bank jak  n ajb a id z ie j roz­
szerzy ł m iędzynarodow y in teres  d ew i­
zow y a to w  tym  celu , aby dać m o­
żność prywatnem u a zdrow em u obro­
to w i pokrycia s^ eg o  zapotrzebow ania  
także przez bank.

K w estyę kwitów sa lin ow ych  uregu­
low ać ostatecznie będzie m ożna dopie­
ro po zupełnem śoiągnięoin w szystk ich  
not państwowych. A ustryaoki m inister  
finansów, dr. Tlener, ośw iadczy ł  jednak, 
iż przez podw yższenie stopy procento- 
wej i wykupno pewnej części kw itów  
salin  iwyon postara się o zm niejszen ie  
tego ciężaru.

Stypendya
na rok szkolny 1893/94 nadał W ydział 
krajowy następującym uczniom : *

Na wszechnicy lwowskiej : na wy­
dziale prawnym: W. Obmińskiemu, Gło­
wińskiego 157 zł. 50 ct. rocznie, W ł. 
Kaczyńskiemu 300 zł., K. Moszyńskiemu, 
Barczewskiego 300 zł., M. T N liem u, 
Barczewskiego 300 zł., J .  Pierackiemu, 
Barczewskiego 300 zł., Eug. Bartlów.. 
Barczewskiego 300 zł., K. Schoenetowi 
Barczewskiego 300 zł., W ł. Jawerow- 
skrarnu, Głowińskiego 157 zł. 50 ct., 
t  T?,SZ-e' G ^ ń s k i e g o  157 zŁ 50 ct., 
J. Klem ederowi, Głowińskiego 157 zł. 
50 ct., Eug. W acykowi z fund krakow­
skiej zakordonowej 157 zł. 50 ct.. Er. 
Semkowiczowi, G łowińskiego 157 zł. 
50 ct.; s

na wydziale filozoficznym : B. Geber­
towi, Egierskiego 210 zł., J. Wiśmier- 
skiemu, Barczewskiego 300 zł., T. P i­
niem u, Łazowskiego 300 zł., S. Kaszni- 
cy, Bazylewicza-Towarnickiego 200 zł., 
J. Gruszkiewiczowi, Bazylewicza-Tcwar- 
nickiego 200 zł., W Friedbergowi, G ło­
wińskiego 157 zł. 50 ct., M. Hrycakowi, 
z fund. zakordonowej 157 zł. 50 ct., M. 
Łastawieckiernu, Głowińskiego 157 zł. 
50 ct., S. Matwijasowi z fund. zakordo­
nowej 210 zł.;

ubezpieczone, żo dachów już nie ma, a 
ściany tylko gdzieniegdzie. To, panie, 
rozum!

— A jednakże kobiety prędzej przy­
jęłyby nasz projekt! — rzek p a n  Erazm.

— Oho, kobiety lubią przyjmować 
nasze projekty! I ja wolę kobiety! — 
odparł Zygmunt.

Śmiech ogromny napełnił stancję.
W tej chwili łrpadł Janicki, blady

n ;espokojny.
— Nie ma tu Różyckiego? — zaga­

dnął.
  Czego chcesz? Jestem !
Odprowadził go na strony
— Mój drogi, pożycz mi sto rubli na

minutę.
_  Dobrze, ale rozpłacisz się i pój­

dziesz do mnie spać. Zarakuę cię na 
klucz.

  Nie żartuj! Nie mam czasu, wła­
śnie mi zaczęła karta iść.

— No, to nie d am !
Odwrócił się od niego i zbliżył do

Stefana.
— Poszedłbyś chłopcze na rzekę i 

pomógł paniom wiosłować Wybierają 
się na spacer.

C. d. n
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Na wszechnicy Ja g ie l lo ń sk ie j : na
wydziale praw niczym : P. Żaczkowi Gło­
wińskiego 157 zł. 50 et., lid. Fischerowi 
Głowińskiego 210, H Fialce Głowińskie­
go 157 zł. 50 et., M Mazarakiemu Mat- 
czyńskiego 157 zł. 50 ct., F .  Bardlowi 
Głowińskiego 210 zł.;

Da wydziale filozoficznym: Eug. Ro- 
gusU em u Barczewskiego 300 zł., A. 
Ziemskiemu Baz. Towarniekiego 200 z ł , 
M. Janikowi Głowińskiego 157 zł. 50 et., 
St. Srokowskiemu Zawadzkiego 157 zł. 
50 ct.;

na wydziale lekarskim : J .  Dakurze
i K. MajHwskiemu Niezabitowskiej _po 
500 zł.„ T. Majewskiemu Baz. Towar­
niekiego 200 zł., K. Gerusowi Głowiń­
skiego 157 zł. 50 ct., W. Stankiewiczo­
wi Głowińskiego 157 zł. 50 ct,.. S. Ł u -  
niewskieinu Zawadzkiego 157-50 zł., Wł. 
Mazarakieinu Zawadzkiego 157 zł. 50 ct., 
J .  N iementowskiemu Zawadzkiego 210 
zł., M. Nartowskiemu Zawadzkiego 157 
zł. 50 ct., Ad. Watorkowi Głowińskiego 
157 zł. 50 ct.

w szkole politechnicznej lw ow sk ie j : 
Ad. Romiszewskiemu, Russyana  2LO zł., 
J .  Traczykowi z fund. zakordonowej 210, 
J. Madejowi, Głowińskiego 157 zł. 50 ct. 
Eug. Maiischowi, Głowińskiego 157 zł 
50 et., J .  Pielechowi, Głowińskiego 157 
zł. 50 ct., L. W ierzbickiemu, Głowiń- 
ekiego 157 zł 50 c t . ;

w wyższej szkole przemysłowej k ra ­
kowskiej: Al. Wyporkow, Głowińskiego 
157 zł. 50 ct.

w szkole przem ysłow o-hand low ej 
lwowskiej Boznańskiemu z Boznańskie- 
go 150 złr.;

w gimazyum bocheńskiem : J .  S iero­
sławskiemu Głowińskiego 157 złr. 50 c t ;

w gim nazyum  brzeżańskiom J. K>- 
wenickiemu Głowińskiego 157 złr. 50 ct.;

w gimnazyum buczackiem E. Witwi- 
ekiemu Potockiego 157 złr. 50 ct.

w gimnazyum ebyrowskiem St. Woy- 
narowskiemu Wierzbickiego 370 złr.

w gim nazyum  j a rosławskiem Z. Stan 
kiewiezowi Stankiewicza 200 złr. W. G - 
życkiemu Głowińskiego 157 złr. 50 ct.

w gim nazyum  jasielskiein Z. S łow i­
kowskiemu Laskowskich 200 złr., J .  P ru ­
chnikowi Głowińskiego 157 zlr. 50 ct.

w gim nazyum  kołornyjskiem J .  Szina- 
niukowi Głowińskiego 157 zł. 50 c t . ;

w gim nazyum  św. Anny w Krako­
wie: H. Doenmgowi Głowińskiego 157 
i ł .  50 ct., J .  Magierze z fund ja ro s ła ­
wskiej 105 zł., E .n. Mecnarowskiemu, 
i J. Gabrysiowi Stawka po 52 zł. 50 ct., 
J .  Midowiczowi, Głowińskiego z ł .157 '50 ;

w gimnazyum św. Jacka  w Krako 
w ie: &t. Koudraczkowi, Głowińskiego 
157 zł. 50 ct.;

w gimnazyum III.  im. Sobieskiego 
w Krakow ie: Wł. Machowskiemu, G ło­
wińskiego 157 zł. 50 c t . ;

w gimnazyum I. (ruskiem) we L w o­
w ie: Sz. Ohmilowi Dulskiej 180 zł., J. 
Sanockiemu, Głowińskiego 157 zł. 50 ct., 
Eug . Jankiewiczowi, G łow ińskngo 157 
zł. 50 c t . :

w gimnazyum II.  (n iem ieekiem ) we 
Lwowie: Edw. Sommerowi, Ładuńskiego 
40 dukatów i 30 zł.;

w gim nazyum  Franciszka Józefa we 
Lwowie: M. W esUalewiezowi, Głowiń­
skiego 157 zł. 50 ct., St. Rybarskiemu, 
Głowińskiego 157 zł. 50 ct., J .  Majer- 
skiStnu, Głowińskiego 157 zł. 50 c t . ;

w gim nazyum  IV. we Lwowie: J. 
Niezabitowskiemu, Niezabitowskiej 500 
zł., Tad. Gizińskiemu, Uśeieńskiego 50 
zł., R. Jamrógiewiczowi, Głowińskiego 
157 zł. 50 ct.. Ad. •Nizielskieniii, Po­
tockiego 157 zł. 50 c t . ;

w gim nazyum  V. we Lwowie'. Wł. 
Dobrzyńskiemu, Laskowskich 150 zł., 
Zygrn. Boberskiemu, Głowińskiego 167 
zł. 50 ct., Ad. Galewskiemu, G łow iń­
skiego 157 zł. 50 ct.

w gim nazyum  uowosądeckiem S. Bral- 
cowi, Głowińskiego 157 zł. 50 ct.;

w gim nazyum  przemyskiem G. Sza- 
łow.-kiemu Zawadzkiego 157 zł. 50 ct., 
B. Pinice z fund. radym itńskiej 60 zł., 
J .  Paraszezakowi Skibińskiego 96 zł.;

w gimnazyum rzeszowskiem Piasec­
kiemu Głowińskiego 157 zł. 50 ct.;

w gimnazyum samborskiem Maciuni- 
kowi Głowińskiego 157 zh 50 ct.;

w gimnazyum sanockiem Siudzień- 
skiemu Zawadzkiego 167 zł. 50 ct., Boi. 
Krokowskiemu Głowińskiego 157 zł. 50 
centów;

w gimnazyum stanisławowskiem Bo- 
biakowi z fuudaiyi jarosławskiej 105 zł., 
T. Kosteckiemu z fandacyi zakordonowej 
157 zł. 50 c t . A. Wereszczyńskiemu Z a­
wadzkiego 157 zł. 50 ct.;

w g im nazjum  stryjskiein W. Dutce 
z fundacyi zakordonowej 157 zł. 50 ct., 

w gimnazyum tamopolskiem Kowa­
lewskiemu Uśeieńskiego 50 zł.;

w gimnazyum turnowskiem J .  Ry- 
glowskiemn Głowińskiego 157 zł. 50 ct., 
L. Mleczce Boznańskiego 150 zł., Ad. 
Maksymowiczowi z fundacyi zakordono­
wej 157 zł. 50 ct., J, Szumilasowi z fun ­
dacyi z u kordonowej 157 zł. 50 ct.;

w gimnazyum w adow ickiem : Aleks. 
Rajdzie, Skibińskiego 96 zł.;

w szkole realnej k rakow sk ie j: Marj. 
Nawrockiemu, Laskowskich 200 zł., J .  
V ictoriniemu z fundacyi zakordonowej 
157 zł. 50 ct.;

w szkole realnej lwowskiej : K. Sko- 
flegowi z fundacyi zakordonowej 157 zł.
BO ct.;

w szkole realnej stanisławowskiej : 
W, Bączalskiemu, Chlebowskiego 50 zł. 
J .  W innickiemu, Głowińskiego 157 zł. 
50 ct.;

w kraj. szkole rolniczej d u b lań sk ie j : 
J .  Sołomowiczowi, Bohdanowicza 100 zł. 
Ad. Ponińskiem u, Bohdanowicza 100 zł. 
B .Michalewskiemu, Bohdanowicza 100 zł.;

w krakowskiej szkole sztuk p ięknych: 
J. Zarzyckiemu z fund. zakordonowej 
157 zł. 50 ct.;

w szkole handlowej krakowskiej: T.. 
Koczanowieżowi, Dydyńskiego 450 zł.;

w szkole g ’Sp. lasowego lwowskiej: 
J .  Biederm anowi, Głowińskiego 157 zł. 
50 ct.;

w szkołach ludowych : B. Dydyńskie- 
mu w Brzozowie, Dydyńsirich 300 zł. 
\V. Kucharskiemu ze szkoły św. Anny

we Lwowie, Laskowskich 150 zł. T. 
Dydyńskiemu ze szkoły św. Marcina we 
Lwowie, Dydyńskiego 300 zł. B. P ap ro ­
ckiemu w Stryju, Paprockich 150 zł. 
M. Gębieówuie w Bochni Laskowskich 
150 zł.

KRONIKA.
8. stycznia.

7 a y i s k l  o so b is te .  Prof. dr. M a r s  w 
Krakowie, powszechnie ceniony specjalista 
powrócił już do zdrowia, i ordynuje jak 
przedtem.

O dznaczenie. Radca legacyjny Józef 
br. Wodzicki otrzymał krzyż kawalerski or­
deru Franciszka Józefa z gwiazda.

MiiiiiuWitnia. Minister oświecenia za­
mianował Jana Ostrowskiego, pomocniczego 
nauczyciela muzyki w seininaryum nauczy- 
cielskiem męskiem w Krakowie ad  perso- 
nam  stałym nauczycielem muzyki z pobo­
rami nauczyciela szkoły ćwiczeń w tymże 
zakładzie.

P. namiestnik zamianował praktykantów 
budownictwa: Onufrego Rajmunda Piekar­
skiego, Józefa Hawliczka i Adama Ciecha­
nowskiego adjunktami budownictwa w ga­
licyjskiej państwowej służbie budownic-zej.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie za­
mianował auskultantami sądowymi prakty­
kantów sądowych : Eugeniusza Sokalskiego, 
Stanisława Wiencka, Romana Sichrawę, 
Ferdynada Agatha, Mieczysława Ujejskiego, 
Antoniego Zolla, Piotra Ignacego 2ga imion 
Krystka, Antoniego Turyczyna, Teodora 
Stapfa, Kazimierza Czalczyńskiego, Tadeu­
sza Halaeińskiego, Stefana Kirehmajera. dr. 
Stefana Cięglewicza i Władysława Juliana 
2ga im. Gutowskiego.

P; z e m e s l e n  a. Dyrekcya poczt prze­
niosła ofieyała' pocztowego Władysława 
Glińskiego z Tarnopola do Lwowa, prakty- 
Kantów pocztowych Leona Lewickiego z 
Brodów i Bronisława Żytnego ze Lwowa 
do Tarnopola, ofieyała pocztowego Adolfa 
Skrzyńskiego ze Lwowa do Krakowa, asy­
stenta pocztowego Józefa Szeligiewicza z 
Rzeszowa do Tarnowa i asystenta poczto­
wego Bronisława Brzuzę z Tarnowa do 
Stanisławowa.

Z a k ł a d  w y c h o w a w c z y  w C h y ro w ie .  
Minister oświaty przyznał na przeciąg trzech 
lat ośmiu klasom zakładu wychowawezo- 
naukowego 00. Jezuitów w Bąkowicach pod 
Chyrowem nazwę gimnazyum i prawo wy­
dawania świadectw mających równe znaczr- 
nie ze świadectwami zakładów państwowych, 
tudzież prawo odbywania egzaminów dojrza­
łości i wydawania świadectw z tych egza­
minów.

C z ło n k a m i  Iz b y  p an ó w , jak dono­
szą z Wiednia, mają zostać mianowani pre­
zydent kolei państwowych dr. Leon B i l i ń ­
s k i  i zastępca marszałka kraj. w gal 
Wydziale krajowym Antoni Jaxa C h a m i e c .

Ś lu b  p. Józefa Opolskiego, inżyniera, 
adjunkta budownictwa z panną Antoniną 
Beneseh, córką dyrektora dóbr Nisko, odbę­
dzie się tamże d 9. b. m.

Z a rę c z y n y  p. dr. Bronisława O s t a ­
s z e w s k i e g o ,  auskultanta sądowego z 
panną Janiną K u n i c k ą  odbyły się w so • 
botę 6. bm., tego samego dnia obchodziły 
p. Antoniowie Kunnicy jubileusz 25 letniego 
pożycia małżeńskiego. Wieczorem w domu 
ich zebrało się liczne grono przyjaciół i 
znajomych, serdecznie podejmowane przez 
gościnnych gospodarzy.

P i k n i k  s ia rw k i iw a lc rsk l ,  który ze­
szłych karnawałów cieszył się taką wzięto- 
ścią i to słuszną, to  bywał jedną z zabaw 
najbardziej ożywionych i świetnych i w tym 
roku się odbędzie 18. bin. w salach kasyna 
miejskiego. Ruchliwy komitet już obecnie 
dokłada wszelkich starań, aby tradycyę te­
go pikniku jeżeli nie uświetnić w tym ro­
ku, to przynajmniej nic z niej nie uronić, a 
to już wiele. Wszelkie koszta pokrywają 4 
zł., które należy składaó na ręce pp. komi­
tetowych.

W J cczo rei a k a d em ick i Pierwsza 
publiczna zabawa w tym karnawale, to 
wieczór urządzony przez młodzież akade­
micką we czwartek d. 11 bm. w salach 
kasyna miejskiego. Kto przez zapomnienie 
pominiętym został przy rozsyłaniu zapro 
szeń, może je otrzymać w Czytelni akade­
mickiej (rynek 36 II. p.) Tam również 
można nabywać bilety po 2 zł. dla jednej 
osoby a 6 zł. dla 4 osób (familijny).

Raut.. W salonach hr. Wilmy Reyowej 
odbył się we środę d. 4. bm. wielki wie­
czór z powodu zaślubin starszego jej syna 
Mikołaja z hr. Maryą Bobrowską. Wśród 
licznie zgromadzonych gości widziano o- 
prócz świetnie reprezentowanego towarzy­
stwa lwowskiego, wielu przybyłych z dal­
sz y c h  stron. W liczbie krewnych pani do­
mu znajdowali się dalecy goście z Czech i 
Węgier- Do uprzyjemnienia i urozmaicenia 
wieczoru przyczynił się niepospolicie śpiew 
pani Kainińskiej, która pięknym głosem i 
wytworną deklamacyą silne na słuchaczach 
w warła wrażenie. Późno w nocy dopiero 
skończyło się to świetne przyjęcie, w które­
go urządzeniu znać było wprawną rękę 
czarującej urokiem i gościnnością gospodyń

K a u c e i a r y ę  a d w u k a c k j i  otworzył we 
Lwowie przy ul. Akademickiej zaszczytnie 
znany w szerokich kołach emer. radca dwo­
ru p. Karol Kamieński, poprzednio radca 
apelacyjny. Pierwszym koncypientem kance- 
laryi jest syn po wszech nie szanowanego rad­
cy dworu p. dr. Edmund Kamieński.

O g rz e w a n iu  w ag o n ó w  k o l - j o w y c h .  
W ciągu ostatnich dni otrzymaliśmy kilka­
naście listów, w których piszący uskarżają się 
że wagony albo wcale nie są ogrzewane, albo 
niedostatecznie. Sądzimy, że z oszczędności 
chyba tego zarząd kolejowy nie praktykuje 
i jest to raczej wynikiem niedbalstwa słu­
żby, do usunięcia czego sam nawet okólnik 
p. dyrektora wystarczyłby Prosimy więc 
o zarządzenie, aby wagony były należycie 
ogrzewane.

C zy ta c ie  p o w ie śc i należy niewątpli­
wie do najprzyjemniejszych i najpożytecz­
niejszych rozrywek, — nie dziwimy się t e ­
dy niejednokrotnie objawionemu nam przez 
czytelników życzenia : zamieszczania w Gaz. 
N ar. J a k  najwięcej powieści. “Gdy jednak 
zadanie publicystyki jest — zdaniem na- 
szem inne — i po nad dwie powieści tru­
dno w piśmif, mającem cele polityczne, wię­
cej drukować, — przeto, aby, jak mówi

przysłowie „i wilk był syty i koza cała" inną 
drogą postaraliśmy się zadość uczynić żą­
daniu szali, prenumeratorów. Oto opłacając 
sami cenę abonamentu za wypożyczanie ksią 
żek. przyznaliśmy miejscowym prenumerato­
rom prawo z u p e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  
korzystania z wypożyczalni książek polskich, 
francuskich i niemieckich H. Altenberga 
dawuiej Richtera. Dla zamiejscowych abo­
nentów korzystanie z tego prawa jest o ty­
le niemożliwe prawie, że koszta posyłki po­
cztowej tam i napowrót pociągają za sobą 
każdym razem wydatek 72 ct. Aby jednak 
i im ułatwić czytanie powieści a następnie 
złożenie sobie tak cennej rzeczy na wsi, jak 
biblioteczki, rozpoczęliśmy z Nowym rokiem 
wydawnictwo własnej „ B i b l i o t e k i  po­
w i e ś c i o w e j . "  Jednej części naszych a- 
boneniów rozesłaliśmy okazowy zeszyt I. 
już w piątek, innym rozsyłamy dziś. Zeszyt 
ten zawiera początki dwóch powieści: zna­
nego w literaturze polskiej A b g a r - S o ł -  
t a n a  obrazek z życia ludu podolskiego 
„Nie zna metryki" i przekład W, H e i m -  
b u r g a  „Jedyny Brat." Każdego piątku 
odtąd wychodzić będzie taki sam zeszyt jak 
pierwszy, w ciągu roku więc wyjdzie 104 
ark. druku, to znaczy 10 do 15 tomów a jako 
cenę całorocznej przedpłaty „Biblioteki po­
wieściowej" Gaz. N az. naznaczyliśmy tylko 
4 złr. 10 ct., tom więc, oryginalnej powie­
ści wypadnie na 30 do 40 ct. Bajecznie 
niska ta cena naznaczoną costała dla tego, 
że nie rozchodzi się tu o jakiś zysk ale wy­
łącznie tylko o umożliwienie naszym prenu­
meratorom czytania powieści i następnie 
złożenia biblioteczki. To też nieprenumera- 
torowie Gaz. N ar. nie mogą jej abonować 
i w handlu księgarskim wcale nie będzie. 
Po skończeniu rozpoczętych powieści, za­
mieścimy w „Bibliotece" powieść St. G r ay 
b n e r a  p. n. „Pan Wyręba" i Juliana Ł ę-  
t o w s k i e g o  p. n. „Zaliczka", które to li­
twory dla „Biblioteki" już nabyliśmy.

R  stan raeya  n a  w y s ta w ie  kraj 
Do Wiednia udał się znany restaurator kra­
kowski Bogusiewicz, który objąć ma pier­
wszorzędną restauracyę na wystawie krajo­
wej we Lwowie i urządzić ją z komfortem. 
Prawdopodobnie przyjmie Bogusiewicz do 
spółki co do pawilonu restauracyjnego je­
dną z wielkich firm wiedeńskich.

K  adz ieź .  Podpułkownikowi p. Teodo- 
fowi Poliwka-Treuensee z 89 pp., który 
przybył ze Stanisławowa do Wiednia, skra­
dziono tamże 4. bm. w gmachu banku au- 
stro-węgierskiego czarny pugilares z kwotą 
152 zł. i kuponami wartości 50 zł.

N tg la  śm ierć . Wczoraj po południu 
zmarł nagle w realności pod 1. 30 ul. Żół­
kiewska Jan Zamaszkiewicz, zarobnik bez- 
żenny, liczący lat 43. Zwłoki odstawiono 
do kostnicy głównego szpitala.

Ż g n b io u o .  Panna Englówna, córka ko­
misarza dyrekcyi pdicyi, zgubiła wczoraj 
przy ul. Gródeckiej złoty damski zegarek
0 dv\óeli kopertach wartości 40 zł.

S ejm ik  i e  a cy ju y . D. 27 grudnia zr. 
zdawał sprawę z czynności poselskich lir. 
Szczęsny Koziebrodzki w Skalacie na Po­
dolu. Na zebraniu tein zlożonein przeważnie 
•l włościan ruskich, przewodniczył notaryusz 
dr. Tad. Biliński. Wyborcy w końcu od­
śpiewali posłowi „Muoliaja lita".

W y p a d e k  k o le jo w y .  Pociąg osobowy 
wyjeżdżający ze Stryja o godz. 7 wieczorem 
ii. 4 bm. przejechał kobietę nieznaną koło 
Bilczy-Wolicy.

% P o lo k a  z ło te g o  piszą nam : Jak
co roku a rok to już trzeci, pannyvHtlena
1 Jadwiga Guiewoszówny, córki szarnbelaua 
p. Włodzimierza Gniewosza, posła do Rady 
państwa i właściciela Potoka złotego urzą­
dziły dla dziatwy szkolnej Beże drzewko. 
Zgromadzona we dworze dziatwa szkolna 
w liczbie Kilkudziesięciu odśpiewała pod 
kierunkiem tutejszego kierownika szkoły 
kilka kolend, poezem pomienione panienki 
obdarowały hojnie lóżnemi przysmakami i 
podarunkami w odzieży zebraną dziatwę, a 
p. W. Gniewosz polecił dziatwie rozgościć 
się u siebie. Dziatwa ucieszoua tern ojcow- 
skiem przyjęciem dziękowała przy odejściu 
całej rodzinie, ja  zaś imieniem tutejszych 
rodziców składam rodzinie p. Gniewosza 
serdeczne „Bóg zapłać". Tom asz O kopniak , 
burmistrz.

Ze S a n ls ła w o w a  piszą: Gmach dla
stanisławowskiego seminaryum gr. kat. ma 
stanąć, jak zapewniają, lia gruncie probo­
stwa ruskiege, proboszcz zaś otrzyma oso­
bny dodatek na mieszkanie. Nie mniej 
w roku bieżącym wybudowany zostanie tu­
taj gmach Rady powiatowej na gruncie 
przy plaeu Mickiewicza, kupionym od dr. 
Szydłowskiego.

Budżet miejski, uchwalony już przez 
radę miejską, wykazuje wydatkach 277.706 
zł. a że doeh< dy niższe są od tej cyfry o 
12.909 zł., nałożonym więc będzie na mie­
szkańców gminy dla pokrycia tego niedo­
boru dodatek gminny w wysokości 15°/0.

Teatr stanisławowski pod dyrekeyą pana 
Antouiewskiego opuszcza Stanisławów, uda­
jąc się do Kołomyi, gdzie w poniedziałek 
8 bm. daje pierwsze przedstawienie. Powrót 
do Stanisławowa nastąpi w miesiącu kwie­
tniu b. r.

Karnawał tegoroczny krótki zapowiada 
się w Stanisławowie hucznie. Na św. Syl­
westra tańczono w kasynie i w klubie ocho­
czo prawie do białego rana. W kasynie od­
był się wieczór z lancami towarzystwa dam 
dobroczynności, dnia 18 bm. w sali teatral­
nej odbędzie się piknik szlachecki, dnia 20 
bal rymanowski, dnia 1 lutego bal towa­
rzystwa muzycznego im. Moniuszki, dnia 3 
lutego bal na dochód bursy im. Kraszew­
skiego.

T. zw .  ry m a n o w sk i bal, pierwszy 
w tym karnawale odbędzie się w Stanisła­
wowie 20. bm. Stanisławów, który stał się 
od niejakiegoś czasu drugą stolicą wscho­
dniej Galieyi zaroi się zapewne w dniu po­
wyższym od przedstawicieli naszej szlachty, 
spieszących za powodem zawsze miłosier­
nych i zawsze pięknych pań naszych speł­
nić dobry uczynek zapomocą rzeczy najprzy­
jemniejszej pod Błońcem tj. zapomocą ocho­
czych tańców w towarzystwie słynnych z 
urody, dowcipu, ożywienia i uprzejmości na­
szych Polek. Aby pod każdym względem 

bal ten wypadł świetnie stara się komitet 
pod przewodnictwem p. Włodzimierza Gnie­
wosza, a że w istocie wypadnie wspaniale 
za to ręczy dotychczasowa trądycya tego 
balu. Odbędzie się on w pięknej sali nowe­

go teatru stanisławowskiego, a po karty 
wstępu należy się zgłaszać do komitetu w 
Stanisławowie, albo też do członków jego, 
przebywających na prowiucyi.

S to w a rzy sz1 n ie  u rzęd n ik ó w  k o !6- 
Jow ycli. Wydział miejscowy krakowski 
ogłosił sprawozdanie za r. 1893. Stowarzy­
szenie to liczy ogółem 2500 członków. Ko­
ło krakowskie liczy ich 136, a w Galieyi, 
459, Na okręg lwowski przypada 129 
(Lwów 51, Stanisławów 22, a na stacye 
lwowskich szlaków 56). Sprawozdanie 
wzmiankuje o potrzebie łączności celem o- 
brony i osiągnięcia należytych praw. Urzę­
dnicy na kolejach państwowych w Węgrzech 
postąpią niebawem o krok naprzód. Mini­
ster handlu Lukaes zarządził, aby na rok 
1894 dochody urzędników polepszono o 
250-000 zł. wyrażając przylem życzenie, 
aby 600 zł. jnRo najniższy szczebel pensyj- 
ny zupełnie zniknął, a natomiast pierwszą 
pensyą ma być 800 zł. (u nas obecnie 500 
zł.). Prócz tego żąda minister od 1. lutego 
1894 podwyższenia kwaterowego wszystkim 
urzędnikom.

Dla 4 z ł .  Jarosławski stolarz S. ma 
syna w Gródku żandarmem Syn ten każ­
dego miesiąca ojcu podeszłemu przesyłał 
wsparcie i tak też przed świętami uczynił, 
— przysłał ojcu 4 zł. Gdy się o tern do­
wiedzieli stolarze K. i S. zawlekli starego 
na murowankę, upoili za jego pieniądze, 
później przywlekli do miasta i obrabowaw­
szy tegoż do ostatniego centa, wyrzucili w 
stanie nietrzeźwym za drzwi pod płot. Do 
rana biedak umarł. Dopiero nad ranem 
ktoś przechodzący spostrzegł go i doniósł 
poiieyj.

H ojn e dary. Donieśliśmy onegdaj, że 
p. E. Jerzmanowski z Nowego Jorku nade­
słał na nasze ręoe 500 złr. przeznaczając 
250 złr na weteranów z r. 183 L a 250 
na Towarzystwo przyjaciół uczącej się mło­
dzieży. Równocześnie do Krakowa przesłał 
p. E. Jerzmanowski na lęoe posła dr. Asny­
ka 1600 z r. z przeznaczeniem sumy tej na 
następujące cele: Na subwencyę dla dwu­
tygodnika dla ludu p. t. Polski L u d  1000 
złr., dla weteranów z 1831 r. 100 złr., dla 
Stowarzyszenia nauczycielek 100 zlr., dla 
ubogich ni. Krakowa, zostających pod opie 
ką braci zakonu św. Franciszka (brat Al­
bert) 100 złr., dla ubogich chłopców w za­
kładzie ks. Siemaszki 100 złr., dla ubogich 
dzieci szkolnych 200 złr. (razem 16^0 złr.) 
Do Poznania na inst.ytueye wielkopolskie 
przesłał p Jerzmanowski na ręce p. Fr. 
Dobrowolskiego 2500 marek.

P o  354 l a t u d i  wynosić będzie zapis 
uczyniony w testamencie czortkowskiego no- 
taryusza śp. Adama Bieńkowskiego na rzecz 
m. Krakowa w kwocie 100 złr. olbrzymią 
sumę 122,721.058 złr. a procent od niej 
roczny 4,908.842 złr. Zapis ten uznało na­
miestnictwo lwowskie za możliwy, Rada 
miejska więc przyjęła go, ale wątpić mo­
żna, ozy znajdą się już za 100 lub 150 lat 
banki, któreby chciały przyjąć tak olbrzymi 
kapitał i opłacać odeń 4 pret.

H r. Z ygm u n t L tsser , rodem z War­
szawy, został przez papieża Leona XIII. 
mianowany szambelanem, i w tym charak­
terze wraz z małżonką hrabiną z Jellaci- 
.ców, ks. nuncjusz w Monachium przedstawił 
gO na przyjęciu pOworocznem księciu reg en ­
towi i wszystkim książętom i księżniczkom 
rodziny królewskiej.

W ieś K rzyzkaw ©  pod Rokietnicą w 
Poznańskiem nabył od Niemców p. Franci­
szek Dormanowski za 98.000 zł.

J u b ile u sz  s łu ż b o w y  p. Hilaryona 
Okuniewskiego, kontrolom głównej kasy 
pocztowej czerniowieckiej, przechodzącego 
po 40-letniej pracy na emeryturę i odzna 
czonego przy tej sposobności przez cesaiza 
złotym krzyżem zasługi, obchodzili koledzy 
jubilata ze starszym dyrektorem poczt p. 
Lierem i reprezentantem rządu p. Stronę 
rem na czele, w dniu 4 bm. bardzę uro­
czyście w sali czerniowieckiej dyrekcji poczt.

B u b o u iń sk i w y d a l  >ł krajpw y przy­
ją ł  rezygnację swego członka pana Iwana 
Tymińskiego, który stał się powodem za­
targu między władzą autonomiczną a dvre- 
kcyą skarbową, i powołat na jego miejsce 
zastępcę, urzędnika sądowego p. Hilaryona 
OiiciuTa z Radowfec.

H a n d el d z iew czę ta m i usiłują bez 
przerwy prowadzić żydzi bukowińscy. Przed 
kilku dniami zjawił się w mieszkaniu dwoj 
ga młodych i uczciwych, choć ubogich ży­
dówek czerniowieckieh Bety Ritermanówny 
i Eleonory Blumówny brodaty jegomość w. 
m. i namówił je na służbę u jego ciotki, 
mieszkającej pod Ickanami. Dziewczęta po­
jechały z nieznajomym i dopiero w Bunlu 
żenach przekonały się, że ieb towarzysz ma 
paszporty do Turcyi i tam je mu zamiar 
wywieść. Spostrzegłszy to, umknęły inu 
szczęśliwie, dając znać o wszystkiein wła­
dzom czerniowieckim.

O b ra z e k  g a l ic y js k i .  Do G azety Prze­
m yskiej piszą z Sufczyny: Wioska nasze
górska, zniszczona powodzią i pogrążona w 
ostatniej nędzy, została niedawno nawie­
dzoną przez egzekutora, który przybył z Do- 
bromila, aby pośeiągać zaległe podatki 
Chłop literalnie nic już nie posiada. Plon 
zeszłoroczny uniosła mu woda i pokrył na- 
muł, żywił się więc resztka zapasów i gro­
szem za sprzedany inwentarz. O zapłaceniu 
podatku nic mógł ani pomyśleć, gdyż tru­
dno popełnić samobójstwo morząc się gło­
dem. Wtem jak grom z jasnego nieba spa­
da egzekutor i żąda zaległych podatków, gro­
żąc bezwzględną grabieżą. Cóż mógł za­
brać? Kiżuch pokrywający wynędzniałe cia­
ło, poduszczynę, na której spoczywają głodne 
dziatki, ostatnią krowinę z obory. Posmu­
tniały oblicza włościan i złożyli radę, ho 
„cesarskie" trzeba przecie zapłacić. Wynik 
był taki, że udano się do żyda karczmarza 
i sprzedano mu plony spodziewane. Egze­
kutor pobrał pieniądze, lecz jak w Sufezy- 
nie lud przebędzie przednówek, czem zasie­
je rolę na wiosnę, to Bóg chyba wie.

N » zeb ra n iu  p rezesó w  towarzystw 
polskich berlińskich, które się odbyło w po­
czątkach grudnia, wybrano przewodniczą­
cym p. Wł. Berkana. Na zebraniu tem to­
czyły się obrady nad sprawą łączenia się 
licznych towarzystw berlińskich w mniejszą 
liczbę. Zdania były podzielone. Ostatecznie 
po obszernym objawie zdań w obu przeciw­
nych kierunkach zaproponowane utworzenie 
w Berlinie „Komitetu stowarzyszeń pol­
skich" którego zadaniem ma być zajmowa­
nie sif wepólnemi sprawami towarzystw po­

szczególnych. Tym sposobem zlewałyby się 
one z sobą i szły szczerze ręka w rękę, a 
taki wspólny komitet'zdołałby chronić to­
warzystwa od wszelkiego rozstroju i udzie­
lać im wszelkich praktycznych wskazówek, 
jak sobie w danych razach postępować mo­
ją. Komitet ten wziąłby także na siebie za­
danie urządzania obchodów, uruczjsLOaui, 
zabaw itp. dalej miałby staranie o rozsze­
rzanie czytelń i powiększanie księgozbiorów 
w końcu dawałby praktyczne wskazówki 
administracyjne. Propozycje te przyjęto je­
dnomyślnie i uchwalono na przyszłam wal- 
nem zebraniu przedstawicieli towarzystw 
wybrać członków tego komitetu.

U p a d lU m y  przez nasze własne winy 
— pisze w Dzień. Pozn. czcigodny patron 
wielkopolskich Kółt-k rolniczych p. Maksy­
milian Jackowski, — odbywamy za nie po­
kutę, lecz to nie dosyć — należy je zma­
zać czynami znoszącymi wiry. Nie ten pa- 
tryota, cob.y już za żywota swego chciał 
oglądać Polskę, by mu wynagrodziła jego 
dla niej ofiary, lecz ten jest prawym synem 
Ojczyzny, co pracując dla jej odrodzenia nie 
myśli o tem kiedy ono nastąpi, czy w bliż­
szej czy też w dalszej przyszłości, tylko ro­
bi to dla zaspokojenia swego sumienia i 
przekonania, że spełnił obowiązek, a resztę 
zostawia Bogu.

Do pracy narodowej! Woła na nas głos 
nieszczęśliwej Macierzy. Ktokolwiek nie jest 
samolubem mającym tylko własną korzyść 
lub wygodę na oku, niech stawa do szore 
gów pracowników, — ramię do ramienia 
w jedności i zgodzie. Potrzeba nam zgody, 
bo W niej siła a w gniewie i nienawiści 
słabość. Nie rzucajmy lekkomyślnie kamie­
niem potępienia, bo czyny, nie ludzi potę­
piać należy, — zwłaszcza, że nikt z nas 
powiedzieć nie może, iż w niczeui przeciw 
Ojczyźnie nie zawinił.

Gdzie okiem rzucić, wszędzie widać ni­
wy pracy, wymagające staranniejszej upra­
wy. Najszersze a najpilniejsze do ujrawy 
pole przedstawia nam o ś w i a t a  l u du .  
Lud światły, moralny, pracowity, oszczędny, 
znający swe prawa i obowiązki, ma być 
naszym ideałam, którego urzeczywistnienie 
winno być naszym upragnionym celem. Lud 
nasz ma wiele dobrych przymiotów ducho­
wych, trzeba tylko umieć otrząść je z pyłu 
przesądów, r o z b u d z i ć  j e  i w y k s z t a ł ­
ci ć.  Starania około tego są już wprawdzie 
rozpoczęte, czy w Kółkach rolniczych, czy 
w stowarzyszeniach czeladzi i robotników,- 
czy też przez czytelnie ludowe — ale po­
stępują one wolno, ociężale, jakby z przy­
musu. A ż e b y  p r a c a  t a  b y ł a  s k u t e ­
c z n ą ,  winien ją  podniecać duch obywatel­
ski, p o w i n n a  być  nie partyzantką, lecz 
r e g u l a r n ą ,  r o z s z e r z o n ą  n a  c a ł y m  
o b s z a r z e  d z i e l n i c  n a s z y c h  — ma­
ją się nią zająć wszyscy ludzie dobrej woli, 
prowadzić ją z poświęceniem a miłością po­
ciągać lud, budzić w nim zaufanie ku o- 
świacie, która n a  p o d s t a w i e  r e l i g i i  i 
n a r o d o w o ś c i  ma  o ś w i e c a ć  u m y ­
s ł y  w k i e r u n k u  p r a c y ,  r o z s z e 
r ż e n i a  w i e d z y  i u s z l a c h e t n i e n i a  
d u c h a .

W a lk ę  x P o l a k a m i  prowadzą Prusacy 
nietylko w urzędach, ale też i na polu ku- 
pieckiem. Wielkie zyski mają niemieccy 
kupcy 'z klienteli polskiej; n minio to za­
wsze i wszędzie traktują ją  tak, jak gdyby 
kupowanie u Niemców było obowiązkiem 
a nie wypływem dobrej woli. Dlatego też 
już parokrotnie odzywały się głosy w pi­
smach polskich, nawołujące do popierania 
swojskich handlów i fabryk, co wprędce 
nauczy pp. Niemców, jak się mają obcho­
dzić z ty nu, z których pracy żyją. 2 Wro­
cławia, gdzie żyje 40.000 Polaków, zamie­
szcza D zienn ik  Poznański korespondencyę, 
którą i u nas można powtórzyć:

Do tutejszego prezesa towarzystwa prze­
mysłowego przychodzą często różni fabry­
kanci i kupcy z listami polskimi, celem
tłumaczenia tychże. Listy te zawierają zwy 
kle zamówienia na powozy, na siodlarskie, 
tupicerskie i malarskie prace, na materye, 
meble, bielizuę, wino i wyposażenia różne, 
a wszystko to nabyó można u swoich w 
Roznaniu, lub innem polskiem mieście, na­
wet jeszcze taniej, niż tu. Ile to nasi spro­
wadzają maszyn rolniczych z tutejszych nie­
mieckich i żydowskich fabryk lub z innych 
iniast — i tym spososobem tysiące i mi­
liony wychodzą z naszej kieszeni w obce
ręce — mimo, że mamy nasze własne wy­
roby i dobre do tego.

Jak  się zaś Niemcy za ten polski zwy- 
ezaj sprowadzania od nich towarów wy­
wdzięczają, dowodzi dalej ta sama wro­
cławska korespondeneya, która mówi:

Krótko przed świętami przychodzi wp- 
jażer jednej z tutejszych fabryk z kantoru 
do drukarni i pyta po niemiecku: „Czy
tutki niegotowe jeszcze dla tego polskiego 
łaty? (fur den polnischen Lumpen"). „No, 
jakżeż się to nazywa ten polski osieł? Tru­
dno mi bowiem spamiętać te wszystkie pol­
skie ośle nazwiska."

K o m is y n  k o lo n iz a c y jm i  pruska jak 
donosi Posener Tageblatt nabyła dobra 
Pogrzybowo, do których należą nadto Stary 
i Nowy Rąbczyn, Stare i Nowe Jelitowo, 
Sulisław i Walentynowo, położone w po­
wiecie odolanowskim, mające obszaru 11.100 
mórg za 1.670.000 marek. Dotychczasowym 
właścicielem wielkiego klucza pogrzybow- 
skiego był p. Nepomucen Niemojowski. — 
Dalej nabyła komisja kolonizacyjna od hr. 
Solmsa, Niemca, dobra rycerskie Radojewi- 
ce z folwarkami Popowo i Prybysław. Ma­
jątek ten, położony w powiecie inowrocław­
skim, ma 3520 mórg obszaru i nabyła go 
komisya kolonizacyjna od Niemca Henryka 
Buttla z Wykowa, dobra rycerskie Strzy- 
dzew, położone w powiecie pleszewskim, a 
obszaru 1140 mórg za cenę 190.000 m. 
Wszystkie te dobra nabyła komisya koloni­
zacyjna, aby z nich i z przyległych już 
przez nią nabytych i rozkolonizowanyck lub 
mający.h być rozkolonizowanemi wsi, utwo­
rzyć dwie wielkie parafie niemiecko-katoli- 
ckie. Nowonabyte dobra są wszystkie poło­
żone w pobliżu granicy rosyjskiej, mają o- 
gółem obszaru 15.760 mórg, a nabyła je 
komisya kolonizacyjna za ogólną sumę 
2,190.000 m.

Ks. a rcy b isk u p  w arszaw sk i ofiaro­
wał 10 tysięcy rubli na koszta restauracyi 
głównej nawy i prezbiteryum kościoła ar- 
chikatedralnego św. Jana w Warszawie, 
Sporządzony przez budowniczego kosztorys 
robót wynosi około 20 tysięcy rubli jedno­

cześnie więc ks. arcybiskup zwrócił się d 
warszawskiej władzy miejskiej o wyjednan 
u skarbu zasiłku za pokrycie brakujących 
10 tysięcy rubli, lub o upoważnienie do 
zhierunia na ten cel dobrowolnych ofiar.

G im n a z y a lis t ' b and  . tą. W  Woło- 
kim Mezeryczu na M >rawie przybył wczo­
ra j  do tamtejszego proboszcza jakiś mło­
dzieniec z żądani-m pieniędzy rzekomo na 
.cele jakiegoś tajnego stowarzyszenia. Pro­
boszcz przytrzymał nieznajomego, u którego 
znaleziono nabity rewolwer i wyostrzony nóż. 
Skonstatowano, że owym młodzieńcem jeat 
18-letni gimuazyalista i  Opawy nazwiskiem 
Eliasch.

G o s p o d a rk a  rosy jsk a . Niesłychany 
gwałt w Krożueh, który pociągnął za sobą 
śmierć 60 ludzi a ciężkie skaleczenie prze­
szło stu, dokonany został przez Klingenber- 
ga na wyraźny rozkaz gubernatora wileń­
skiego Orżewskiego. Gdy atoli mord ten 
bez.bronnego ludu stał się głośnym, poleco­
no z Petersburga ks. Kautakuzenowi spra­
wę zbadać na miejscu. Orżowski obawiając 
się o swoje stanowisko, gdyby prawda cała 
wyszła na jaw przed czasem, gdy tylko ks. 
Kantakuzen przybył, zaproponował mu na­
bycie dóbr ziemskich dawniej hr. Mostow­
skiego, Łuczaj pod „bardzo przystępnemi" 
wnruukami, bo wyłącznie za dług bankowy 
300.000 rubli, tj. niemal za darmo. Rzecz 
naturalna ani bank ani nikt inny nie o- 
śmielił się opierać rozkazowi jenerał-guber- 
nat.ora Orżewskiego i Łuczej przeszedł na 
własność ks. Kantakuzena, za co atoli ra ­
port o gwałtach w Krorach przedstawi je 
jako „bunt polski", zgnieciony „rozumneui" 
postąpieniem gubernatora.

M rozy. Z Moguncji donoszą, że Ren 
zamarza tak, iż tylko z trudnością przesu­
wają się po nim statki.

Parowiec „Panczowa" w podróży Duna­
jem do Belgradu z powodu zamarznięcia 
wody z wszech stron nie mógł ruszyó z 
miejsca. Podróżnych oąarnęła straszna pa­
nika. Dwa dni parowiec, przymarznięty do 
lodów, stał na Dunaju nieruchomy. Ostate­
cznie zdecydowali się podróżni wysiąść ze 
statku i pieszo lodami dostali się na ląd. 
Parowiec został w lodach Dunaju.

W Wiedniu zimno dochodzi do takiego 
samego natężenia jak w Galieyi. Podczas 
świąt Trzech króli naliczono tam 19 stopni 
niżej zera, a także w Niemczech półno­
cnych i południowych ostre chwyciły mro­
zy. Nad morzem Śródzieinnem, na półwy­
spie Bałkańskim i Apenińskim równocze­
śnie z obniżeniem się temperatury nawet do 
10 stopni, wiał mroźny wicher, bora, który 
nadzwyczaj utrudnił komnnikacyę kolśjową 
w Istryi, Chorwacyi, Serbii i Włoszech, a 
oprócz tego uniemożliwił zupełnie komuni­
kację wodną między Tryestem, Rjeką, We- 
uecyą a innymi portami adryatyekimi. B u ­
rze morskie były powodem wielu nie­
szczęść.

L  P a ry ża  telegrafują 8. bm. Skład de-
koracyj wielkiej opery spłonął doszczętnie. 
Przy pożarze 10 strażaków odniosło ciężkie 
skaleczenia. Szkoda wynosi milion frrnków.

ł e iu s tu  I sam ob ójstw o. Przed kilku 
dniami niejaki Klakwic, wileński urzędnik 
celny, podejrzywająe żonę o stosunek z są­
siadem, zaprosił tegoż z czworgiem dzieci 
na obiad i umieści! na stole samRtifęte _aa 
czynie, rzekomo z szczególną niespodzianką. 
Przy deserze zdjął wieko z naczynia, po- 
czein eksplodowała bomba dynamitowa, 
która zabiła wszystkich uczestników obiadu 
wraz ze sprawcą.

P a m i ę t n i k i  B ism nrka, objętości 7 
tomów, opuściły prasy drukarskie. Publika- 
cya ich nastąpi po śmierci Bisinarka.

O prócz S ło w a c k ie g o  zamierza ruchli­
wa akademicua czytelyia krakowska uczcić 
pamięć osobnymi wieczorami muzykaino-de- 
Iclamatorskimi także Joachima Lelewela i 
mistrza Jana Matejki.

Jubileusz Jokai’a.
Uroczystość jubileuszowa urządzona na 

cześć węgierskiego poety wspaniała swa 
zewnętrzną świetnością, a porywająca go­
rącem uczuciem i serdecznem ciepłem od­
była się w Peszcie w sobotę 6 bm. Świe­
tne zgromadzenie w sali redutowej, mikro- 
kosmos całego węgierskiego narodu witało 
Jokafia jak tryumfatora. W świetnem ze­
braniu znajdowali się reprezentanci rządu 
królewskiego, koryfeusze umiejętności, lite­
ratury, sztuki, prawodawstwa, olbrzymi za­
stęp przedstawicieli najdalszych zakątków 
Węgier, komitatów, miast i gmin, licznych 
setek stowarzyszeń i związków, panie wę­
gierskie, niepoliczony tłum najwybitniej­
szych z pomiędzy wielbicieli węgierskiego 
mistrza słowa, a wriszcie świetnie błyszczą­
cy złocistymi mundurami reprezentanci a r­
mii. Sale redutowe i prowadzące do nieli 
ulicę przybrały odświętny wygląd. Przed­
sionek i schody wspaniale dywanami i kwia­
tami przybrane, w sali pod jedną ścianą 
na wielkiej estradzie ustawiono moc egzo­
tycznych roślin i krzewó.v, a ponad tem 
biust Jokai’a, dzieło rzeźbiarza Jerzego Zali.
Z galeryj i orkiestry przypatrywały $ję ze
brane tam kobiety, olśniewające urodą i
toaletami, darowi siedmiogrodzkich górni­
ków, ofiarowanemu narodowemu poecie:
plastycznemu przedstawieniu „szybu Jokai’a“. 
Tłumy nieprzejrzane otaczały gmaoh, w któ­
rym się uroczystość odbywała, a c>ągnęły 
się aż w odległe ulice. Wszyscy pragnęli, 
jeżeli nie mogli widzieć sędziwego jubilata, 
przynajmniej przejeżdżającym deputacyom 
się przyjrzeć.

Punkt o 10 godzinie rano powstał * po­
między zgromadzonych na estradzie w sali 
redutowej członków wielkiej komisyi obcho­
dowej przewodniczący br. Eoetvoes i powi­
tał stosowną przewomą zgromadzonych, pro­
sząc osobnej deputacyi, aby *Pr °wadziła 
jubilata do sali. Podczas gdy deputacya 
udała się do Jokai’a odczytał poeta Komo- 
esy ułożoną przez siebie odę na cześć jego 
i gdy nie przebrzmiały jeszcze ostatnie 
okrzyki, wzniesione na ożeśó autoia, pod­
niosło się znowu ze wszystkich ust głośne 
eljen J o k a i!  na widok wkraczającego do 
sali wieszcza. Kroczyło przed nim dwóoh 
akademików w uroczystym stroju węgier­
skim z dobytemi szablami, a sam jubilat 
również w uroczysty strój węgierski przy­
brany, zbliżył się wśród szpaleru witąjącego 
go entuzyastycznie do estrady, z której 
ukłonem dziękował zebranym za serdeczne 
pewitanie. Gdy nastała cisza powstał br,
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Eoetroes i po przemowie powitalnej odczy­
ta ł  pismo królewskie, zawierające słowa 
uznania Franciszka Józefa dla poety - j u b i ­
lata. Publiczność wysłuchała słów listu sto­
jąc i przyjęła je okrzykami eljen! Podzię­
kował za ten dowód łaski królewskiej jubi 
lat w gorących słowach i wzniósł powtó­
rzony z zapałem przez obecnych okrzyk: 
niech żyje król!

Pierwszy powitał mistrza minister oświa­
ty hr. Albin Csaky, następnie imieniem aka­
demii umiejętności kalwiński biskup Karol 
S z a ss , Karol Rath, starszy burmistrz Pesztu 
imieniem stolicy, a dalej Michał Foeldrary 
na czele delegowanych imieniem komitatów 
i miast. Za każdą przemowę dziękował Jokai 
z osobna, a słowa czci i uwielbienia wypo­
wiedziane deputacyi pań węgierskich, wśród 
których znajdowała się i ł,r- Kolomanowa 
Tissa, a  wyrażających hołd mistrzowi przez 
usta pani Kolomanowej Csiky przyjęło zgro­
madzenie entuzyastycznemi i długotrwałemi
okrzykami. Witali dalej jubilata reprezen­
tanci to w a rz y s tw a  Petoe.fi’ego , rozmaite 
stowarzyszenia dziennikarskie, artyści wę­
gierscy i wreszcie młodzież węgierska, po­
czerń nastąpiło odczytanie nieskończonej li­
czby adresów, wręczonych przez osobne de- 
putacye.

O 12 godz. skończyła się oficjalna uro­
czystość. Teraz mógł jubilat uścisnąć swoich 
krewnych i przyjąć z rąk hr. Eoetvoes’a 
jedwabną kopertę, zawierającą dowód, iż 
w kasie oszczędności złożyli prenumeratoro- 
wie jubileuszowego wydaeia dzieł Jokai’a 
100.000 zł. dla autora. Wręczenie tego da­
ru odbyło się po oficyalnej uroczystości na 
wyraźne żyezenie jubilata. Do koperty był 
przytwierdzony pergaminowy spis 1000 sub­
skrybentów, przyjęcie zaś obu papierów 
przez Jokai’a zakończyło przedpołudniowe
uroczystości.

pio wieczora urządzono w osobnej galc- 
ryi wystawę nadesłanych Jokai’owi darów 
7 nkazyi jubileuszu albumów, dyplomów, 
robót ręcznych, kosztowności itd Około 8%  
pojawił się w sali Jokai w towarzystwie 
Aleksandra Hegedues a. Członkowie depu­
tacyi prowincyonalnych, chcący chociaż sło­
wo zamienić z poetą, nie pozwolili mu ani 
chwilki spocząć, otaczając go pełnym usza­
nowania ale zbitym tłumem i towarzysząc 
mu w dwugodzinnej przechadzce po salonach. 
Jubilat nadzwyczajnie uradowany uprzejmie 
witał wszystkich i wszystkim odpowiadał 
póki żegnany okrzykami nie odjechał do 
gmachu opery, aby zaszczycić swoją obecno­
ścią hal dany przez młodzież akademicką 
na rzecz uniwersyteckiego stowarzyszenia 
szpitalnego. Wszystko co Peszt a nawet 
całe Węgry miały znakomitego i błyszczą­
cego czyto kobiecą pięknością, czy talentem, 
czy stanowiskiem czyteż wreszcie świetnośctą 
nazwiska zgromadziło we wspaniale udeko- 
rowanyah salach balowych i przywitało 
wchodzącego w orszaku młodzieży poetę 
głośnymi okrzykami. Cercie formalny odby­
wał tu Jokai, poczem zmęczony usunął się 
do loży liz. (tezy ZichyYgr i tam pozostał 
do północy, przyjmując wizyty znakomitszych 
gości balowych.

Pomiędzy depeszami gratulacyjnymi, ja ­
kie nadeszły do Jokai’a, znajduje się i te­
legram księcia bułgarskiogo, prezydenta 
najwyższej wspólnej izby obrachunkowej . 
W. Totha, redaktora Tester L loyda  i posła 
dr. M. Falka, redaktora N em zet’u  Ed. Ga- 
jari’ego, ministrów Hieronymi ego, Kallay a, 
znakomitych znajomych Jokai a, z prowin- 
cyi itd. Między telegramami tymi znajdo­
wał się i telegram G azety Narodowej.

W całych Węgrzech obchodzono równo- 
cześnie z mniejszym lub większym przepy­
chem na pamiątkę 50-letniej pracy jubilata 
na niwie literackiej.

Przy sposobności swojego jubileuszu o- 
fiarował Jokai 10 000 koron na rozmaite 
humanitarne cele.

Sztuki piękna.
R epertuar te a tr a ln y . W te a trz e  h r . 

ta ib k a  d z iś  w p o n ie d z ia łe k  „K o rn e liu sz  
dbs" k o m ed y a  w 4 a k ta c h  F ra n c is z k a  
!boenthan’a , p ie rw sz y  w y stęp  p an i A n t  o - 
i n y  K w i e c i ń s k i e j  u lu b ie n ic y  lw ow - 
ie j p u b lic z n o śc i, k tó ra  po d w u le tn ie j p rz e r -  
ie n a  nowo n a  n a sz ą  scenę p o w ra ca . P a -

K w ie c iń sk a  w y s tą p i dz iś w g łó w n e j i p 0- 
sow ej ro l i .  J u t r o  w e w to re k  z p ow odu  
ed y sp o zy cy i pny  C zap liń sk ie j w m ie jsce  
.powiedzianej ko m ed y i Z y g m u n ta  S a r -  
ick iego pt. „Urocze oczyu p rz ed sta w io n y m  
stanie piękny d ra m a t  F a n g h o fe r  a  p t. „ N a  
ry ły n y “ . „Syn M a rn o tra w n y "  s ły n n a  p a n - 
m in a  w 3 aktach M ic h a ła  C a rre  go z mu- 
>ką A n d rz e ja  W o rm se r’a  p rz ed s ta w io n ą  bę - 
;ie wkrótce na naszej scen ie .

* „U rocze o e z y u Zygmunta Sarne­
ckiego, wystawione po raz pierwszy w ze­
szłym tygodniu na naszej scenie, powinny 
były obudzić zainteresowanie wśród publi­
czności ze względu na sam utwór polskiego 
pisarza, wielce wyróżniający się od zwy­
kłych komedyj, jak i ze względu na kon­
certową grę artystów. Obznajomieni z tea­
trem i nie należący wcale do zwolenników 
obecnej dyrekcji zapewniają, że dawno już 
tak wybornie nie grano żadnej komedyi, 
jak tę właśnie. Pp. Cichocka, Ruszkowski, 
Żelazowski, Chmieliński, Sieinaszkowa, Sien­
nicka, Czaplińska, Gostyńska, Hierowski 
i Kliszewski prześcigali się wzajemnie 
w świetnej grze. P. Cichockiej należy się 
za rolę kasztelanowej nie uznanie samo lub 
poklask, ale poprostu entuzyazm. Gdziein­
dziej ckodzonoby specyalnie na „Urocze 
oczy", aby podziwiać jej grę — a u nas? 
Na drugiem przedstawieniu były prawie 
pustki. Dlaczego? pyta D zienn ik  polski. 
Odpowiedź na to w istocie trudna. Autor 
dał rzecz zajmującą i dającą wiele pola do 
polemiki pod każdym względem, dyrekcya 
rzecz tę wystawiła wzorowo, dla znających 
stosunki i to wystawienie było ofiarą, reży- 
serya i artyści swoje —  słowem nic niby 
nie stoi na zawadzie, aby wzbudzić zainte­
resowanie wśród inteligentnej publiczności, 
a jednak ta publiczność... niedopisuje. Dla­
czego ? — pytamy się raz jeszcze, a odpo­
wiedź znajdziemy chyba w słowach szam- 
belana: „Pamiętaj pan, że to f in d e  siecle / “ 
Wobec tego i najlepsze chęci wszystkich 
czynników mogą się wydać — lanęons le 
m oi — anarchizmem.

* „S z c z ą t e k “ zyskał z nowym rokiem 
swego istnienia nową ozdobę Jest nią wi­
nieta tytułowa bardzo dobrze pomyślana 
i doskonale wykonana. Ostrze pióra poczer­
nionego atramentem godzi w. trzech ich- 
mościów, z których dwóch otrzymawszy jnż 
dotkliwego szczutka płacze z boku nad 
własną nierozwagą, trzeci zaś schwytany 
jest właśnie w chwili, gdy ostrze literackiej 
broni zadaje mu bolesną ranę. Nad tem 
wszystkiem ukazuje się postać dyabła-sa- 
tyra, przypatrującego się z uśmiechem ra ­
dości, jak jego pupilów ziemskich cliłoszcze 
rózga szyderstwa. Treść ostatniego numeru 
Szczutlca równie jest barwną i zajmującą, 
jak zawsze. Na czele idzie poważny wiersz 
wstępny na powitanie sejmu, zamyka zaś 
numer końcowa rycina, przedstawiająca w 
karykaturze naszą wiedeńską politykę. Po 
tej wielkiej polityce idzie humor, poświę­
cony sprawom nie tak doniosłym dla ogółu, 
ale bardzo.ważnym dla jednostek, sprawom 
tyraósfeich rządów lic niewieścich nad ser­
cami męskimi, przeplatanym dowcipnemi 
ploteczkami literackiemi i miejskiemi. Okra­
są tych wszystkich piękności są nieporó­
wnane ryciny, prawdziwie artystyczne.

Ostatnie wiadomości.
Od w arszaw sk iego  naszego k o re ­

sponden ta  o trzym aliśm y  dzisiejszą po­
łudniow ą pocztą  nas tępu jący  l i s t :

W a rs z a w a  d. 7. stycznia. 
Od dłuższego ju ż  czasu, pośród lu- 

dnośoi w arszaw skiej,  w ięcej lub  m nie j 
prawdopodobne ku rsu ją  lis ty , p rzyszłych  
kra ju  naszego  opiekunów  i ciemięzców. 
N ie donosiłem o nich, n ie  w yp isyw a­
łem  całego sze regu  nazw isk  dla  tej p ro ­
stej p rzyczyny , że o rzeczach n ie p e ­
w nych  n ie  chc ia łbym  się rozpisywać, 
zajm ując  bezpotrzebnie  ta k  cenione z a ­
w sze w dz ienn iku  miejsce. Dziś jednak , 
zaw dzięczając in fo rm acyom  osoby w y ­
soko postawionej, k tó ra  może i je s t  
w ta jem niczona  w e  w szystko  co w y ch o ­
dzi z P e te rsbu rga , a te raz  z zam ku  
n a d  W isłą ,  m ogę z czys tem  sum ieniem  
podać cz terech  kan d y d a tó w  na  koronę 
je n e ra ł-g u b e rn a to ra  k ra ju  zagrabionego. 
Zaznaczam, że  wyliczę ich po kojei, tak  
j a k  mówił ów d y g n ita rz .  Nie p rzyw ią ­
zuję do tego  porządku  nadzwyczajnej 
w agi, ze w zg lędu  j e d n a k  na  subtelność 
tegc- co m ów iła  owa wysoko postawiona 
osobistość, wszelkie je s t  p raw dopodo­
bieństw o, że  przez porządek chciała 
zaznaczyć  większe lub mniejsze szanse  
k a n d y d a tó w :

A za tem  na  p ierw szem  miejscu n a ­
leży postaw ić  g en e ra ła  p iechoty  R  o- 
o p a , a obecnie członka R a d y  państw a, 
p rzed tem  g e n e ra ł -g u b e rn a to ra  odeskie- 
go, przed pięciu la ty  dowódcę 6. k o r ­
pusu a rm ii  stojącego w  K ró les tw ie  Pol- 
skióm. O dznaczył się w  w ojnie  w  1877 
roku p rz y  zdobyciu  K arsu . G enera ł-  
guberna to rs tw o  odeskie  stracił  w sk u tek  
bez tak tow nego  postępow ania  z p re z y ­
den tem  (gołową) m. Odessy i miejsco- 
m y m  arohirejem.

D ru g im  k a n d y d a te m  je s t  generał-  
a d ju tan t  S z u w a ł o w ,  dowódca k o rp u ­
su g w a rd y i  w  czasie kam pan ii  tu reck ie j  
w 1877 r., obecnie am b asad o r  rosy jsk i 
w  Berlinie.

T rzec im  je s t  g e n e r a ł - a d ju t a n t  k s .  
I m e r e t y ń s k i ,  b. n a cze ln ik  sz ta b u  
o k rę g u  w arszaw sk ieg o ,  u s u n ię ty  z t e ­
go s ta n o w isk a  n a  ż ąd an ie  g e n e r a ł - g u ­
b e rn a to ra  K otzebuego , z k tó ry m  o to 
w ojow ał,  że m a łżo n k a  K o tzeb u eg o  n ie  
chc ia ła  n a  p rzy jęc iach  pod aw ać  rę k i  j e ­
go żon ie ,  j a k o  m ałżonce  p o d w ład n eg o .  
Ks. Im e re ty ń s k i  j e s t  obecn ie  nacze l 
n y m  p ro k u ra to re m  sądów  w o jen n y ch  
w Rosyi.

O s ta tn im  w reszcie , m a ją c y m  szans  
na jw ięce j ,  j e s t  j e n e ra ł - le j tn a iR  E u r o ­
p a  t  k  i n, g e n e ra ł  - g u b e r n a to r  tu rk ie -  
s tań sk i ,  człowiek m łody , l iczący  około 
48 la t  życia.

K o n se rw a ty w n y  s ło w eń sk i  o rg a n  
Siidsteierische Tost z a m ieszcza  a r ty k u ł  
je d n e g o  ze s ło w eń sk ich  p o s łów  se jm o ­
w ych , ro z b ie ra jąc y  k w e s ty ę  w y s t ą ­
p i e n i a  c z ę ś c i  s ł o w e ń s k i o h  p o ­
s ł ó w  z k lu b u  ra jc h s ra to w e g o  hr. Ho- 
h e n w a r th a .  A u to r  a r ty k u łu  tego  w s k a ­
zuje , że  n ie m ie c c y  k o n s e rw a ty w n i  p o ­
słow ie  mimo ró ż n ic y  z a p a t r y w a ń  z a ­
chow ali  jed n o ść ,  a b y  w  now ej sy tu a c y i  
po li tyczne j  p a r la m e n ta rn e j  m ódz w 
z w a r ty m  sz e re g u  w y s tęp o w ać  podobn ie  
j a k  lew ica  n iem ieck a  i Po lacy  ze s k u ­
tk ie m  to p ra k ty k u ją c y .  W spom niany  
poseł s łow eńsk i  s ta w ia  p y ta n i e :  czy 
w  in te re s ie  s ło w e ń sk ic h  w y b o rc ó w  le ­
żało, a b y  posłow ie  ich  n ie  dz ia ła l i  
łączn ie  ale  rozb il i  się na  d w a  s t r o n ­
n ic tw a  i czy  raczej n ie  należało  je szcze  
p rz e z  p ew ien  czas w sp ó ln ie  się t r z y ­
m ać a w szczególności do czasu, w 
k tó ry m b y  się  pokaza ło , źe  in te re sa  
słoweńskie  są zagrożone . Na p y ta n ie  
to  da je  n a s tę p u ją c ą  o d p o w ie d ź :  W o b e ­
cnej sy tu acy i  g ru p a  F e r jan c ic -K la ic  
m e  j e s t  an i  m ięsem  an i  ry b ą  — je j  
10 cz łonków  w isi w  pow ie trzu .

Do m łodoczechów  n ie  chcą  albo 
b o ją  się p rzy łączy ć ,  —  g ru p a  zaś La- 
g in ja -S p in c ic  n ie  chce  ich p rz y łą c z e ­
n ia  do siebie, a lbow iem  L a g m ja -S p in -  
cic to opo zy cy a  a F e r jan ic -K la ic  n ie  
chce być opozycyą, G dz ież  w ięc j e s t  
po łudn iow o-s łow eńsk i,  u tw o rz e n ie  k t ó ­
rego  ra d y k a ln e  p ism a  ty le  d aw n ie j  p i ­
sały,

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 8 . s ty czn ia .  Sonn- und  

M ontagszeitung  donosi, j a k o b y  z z n a ­
le z io n y c h  u Cziżka  pap ie ró w  okaza ło  
się, że m łodoczesey  posłow ie  u t r z y m j  - 
w ali  z „ o m lad in ą"  ścisłe  s to s u n k i  i 
p ien iężn ie  s to w a rz y sz e n ie  w sp ie ra l i .  
W dz ień  z a m o rd o w a n ia  M rv y  odbyć  
się  m ia ł  b a n k ie t  „om lad iny" , n a  k t ó ­
r y m  młodoozescy oz łonkow ie  R ady  
m iejskiej  w y g ła s z a l i  m ow y.

W ied eń  d. 8 . s ty czn ia .  K ilka  firm 
w ręczy ło  j u ż  k o m ite to w i  za jm u ją c em u  
się b u d o w ą  k a n a łu  m ię d z y  D una jem , 
W ełtaw ą a Ł a b ą  p r o je k ty  w s tę p n e  w y ­
koń czen ia  tego  k an a łu .

W ied eń  dnia  8 . s tycznia . P re z y d e n t  
dr. B ilińsui w yjeżdża  w  ty c h  dniach 
do L w ow a, ab y  wziąć udz ia ł  w o b ra ­
dach  sejmu.

P r a g a  d. 8 . s tycznia . W czora j  w ie ­
czór zos ta ł  tu ta j  żołnierz  102 pułku 
p iecho ty  przez kap ra la  policy jnego  za- 
k łu ty . Żołnierz, S eb as ty an  M atouszek, 
m iał być  n a  żądan ie  r e s tau ra to ra  p rzez  
k ap ra la  polio, z lokalu balowego w y d a ­
lony. Żołn ierz  oparł się tem u  i b a g n e ­
tem  zaatakow ał r e p re z e n ta n ta  w ładzy 
publicznej. P o l ic y a n t  dob y ł  szabli dla 
ob rony  i pchną ł  żo łn ie rza  w  brzuch  
tak, że tenże  w  k ilka  m in u t  umarł. 
G odnem  u w a g i  jes t ,  że koniec  szabli 
p o l icyan ta  by ł  całk iem  czysty , i ty lko  
n a  brzeszczocie by ły  ślady krwi, po ­
chodzące  ztąd, że żo łn ierz  chw ycił  sza ­
blę rękam i, p rzyczem  ręce  sobie  poka  
leczył. Zarządzono surow e dochodzenie.

B u d a p e s z t  d. 8 . s tyczn ia .  O n eg d a j  
poczęło się  w kośc io łach  ka to lick ich

w e W ę g r z e c h  o g ła szan ie  w sp ó ln eg o  
l i s tu  p a s te rsk ie g o  b isk u p ó w  w ra z  z 
do d an em i p rzez  k a ż d e g o  b is k u p a  u- 
w agam i.  Z tem  się p oczę ła  w łaśc iw a  
a g i ta c y a  d u c h o w ie ń s tw a  p rz e c iw  p r o ­
je k to m  k o śc ie ln o -p o l i ty ezn y m . O ile 
s łychać , l i s t  p a s te r s k i  n ie  w y w o ła ł  s i l ­
neg o  w rażen ia .

W Pięc iokośc io łach  a re sz to w an o  3 
uczn iów  z t rz e c h  n a jn iż s z y c h  k las  
szko ły  rea ln e j ,  k tó r z y  z a m ie rz a l i  z a ­
m o rd o w ać  k s ięd za  G o tea  i z je g o  pie- 
n iądzm i uciec do A m ery k i .  J e d e n  z 
n ich  z d ra d z i ł  cały p lan .  U m alców  z n a ­
leziono t a k ż e  d y n am it .

R z y m  d. 8. s tyczn ia .  W czo ra j  w ie ­
czo rem  u s i ło w a ł  t łu m  ro b o tn ik ó w , p rz y  
o k rz y k a c h :  Niech ży je  so cy a l izm !
w ta rg n ą ć  do śródm ieścia . P o l ic y a  ro z ­
p ędz iła  d em o n s tran tó w .

B e lg ra d  d. 8 . stycznia. S ku p czy n a  
w y k reś l i ła  z b u d ż e tu  cały k red y t  p rz e ­
znaczony  n a  u trzy m an ie  poselstwa se rb ­
skiego w A tenach. Skutk iem  tego od­
wołano tam te jszego  posła  dr. G eorg ie -  
wicza. 1

L o n d y n  d. 8 . s tyczn ia .  Do b iu ra  
R e ite ra  donoszą  z S ie r ra  Leone, że o d ­
d z ia ł  f ra n cu sk ieg o  w o jsk a  k o lo n ia ln e ­
go p rzez  n iep o ro zu m ien ie  za a ta k o w a ł  
oddz ia ł  an g ie lsk i  w y s ła n y  do p a ń s tw a  
Sam ory. W  walce, k tó ra  się s k u tk ie m  
teg o  w yw iąza ła ,  zg in ą ł  k o m e n d a n t  f r a n ­
cuski, ang ie lsk i  k a p i t a n  L e n d y ,  j e n e -  
r a ln y  in sp e k to r  po licy i  g ra n ic z n e j ,  k i l ­
k u  oficerów  i 26 żo łn ie rzy  a n g ie lsk ic h .  
A n g licy  zaś w z ię l i  do n iew o li  j e d n e g o  
oficera  f ra n cu sk ieg o .

P a r y ż  d. 8 . s ty czn ia .  G ab in e t  ze- 
r a ł  się w czora j  n a  n a ra d ę  i z a jm o w a ł  
się n a  n ie j  u b o lew an ia  g o d n e m  z a j ­
ściem w S ie r ra  Leone. Je ż e l i  s ię  o k a ­
że, że w in a  leży  po  s t r o n ie  F r a n c u ­
zów, w ów czas r z ą d  da A ng li i  z u p e łn ą  i 
sa ty s fa k c y ę  p rz e w id z ia n ą  w p ra w ie  | 
m ięd zy n aro d o w em .

P a r y ż  d. 8 . s tyczn ia .  P r z y  w y b o ­
rach  do sena tu  w y b ran o  F  1 o q  u  e t  a  
343 g łosam i przeciw  M uzetowi. Socya- 
l is ta  L o n g u e t  zdoby ł 98 głosów. P rz y  
p ie rw szy ch  w yborach  do sen a tu  w y ­
brano  ty lko  84 członków senatu ,  odbę­
dzie się 20  w yborów  ścisłych.

P a r y ż  dnia  8 . s tycznia . P o  poro­
zum ieniu  się między p rezy d en tem  t r y ­
buna łu  sędziów przys ięg łych  a obroną, 
rozpisano rozp raw ę  w  procesie Yaillan- 
t a  na  ś rodę  10. bm.

P e t e r s b u r g  d n ia  8 . s tycznia .  J a k o  
nowego k a n d y d a ta  n a  następcę  H u rk i  
w ym ien ia ją  ks. Szerem etiew a, jenera ł-  
g u b e rn a to ra  K a u k a z u , k tó ry  obecnie  
baw i w P e te rsb u rg u .

w Masana, Pasto linano i Arti. Szkody 
mają być nieobliczalne.

Wczoraj uwięziono tutaj sycylijskiego 
duchownego nazwiskiem Concotto Urso, 
proboszcza z St. Lucia wraz z siostrami 
jfigo, siostrzeńcem i zakrystyanem, gdyż 
ukryli nader rozgałęzioną koresponden­
c ję  uwięzionego deputowanego Felice 
Giufrida. Skonfiskowane listy dochodzą 
tysięcy. Międ .y nimi doniosłego znacze­
nia są szyfrowane listy rewolucyjnego 
socyalisty Cioriauiego. Wedle doniesień 
z Neapolu, Cipriani ma zamiar wylądo­
wać w Sycylii z swoimi zwolennikami.

Z Neapolu donoszą o pobiciu na  u li­
cy s ierżanta, którego chciano zmusić do 
okrzyków rewolucyjnych. Żołnierzy, k tó ­
rzy pospieszyli mu na pomoc, przyjęła 
ludność gradem kamieni.

Zi 337-037-111.
P a l e r m o  8 stycznia. Komisarz kró­

lewski gen. Morra wydał proklamacyę, 
w której uspakaja ludność nie biorącą 
w rokoszu udziału. Morra zarządził, aby 
terminy płatności weksli w całej Sycylii 
przedłużone zostały o 2 miesiące.

Redaktorom czasopism sycylijskich 
oświadczyły władze, że s tan  oblężenia 
nadaje komenderującemu prawo stłumiać 
prasę, czego on jednak nie uczyni, ale 
wzywa redaktorów, aby przy omawianiu 
wypadków z całem umiarkowaniem po­
stępowali.

Modena 8 stycznia. Pięciu dep u to ­
wanych soryalistycznych wydało m ani­
fest do ludu, w którym zapowiadają, że 
trzech z nich uda się do Sycylii celem 
kontrolowania akcyi rządu. W  manifeście 
wzywają obywateli, ażeby energicznie 
zaprotestowali na  zgromadzeniach ludo­
wych przeciw zamierzonym gwałtom rzą­
du, na  razie darem nie się nie Opierali i 
zbierali siły na przyszłość.

R z y m  8 stycznia. Wczoraj opubliko­
wany został dekiet, zwołujący piechotę 
i bersaglierów 1 kategoryi, urodzonych 
w r. 1863 z 37 powiatów królestwa,

Prywatne telegramy z Trapani dono­
szą, że tumultanei zburzyli wiele domów

Dział ekonomiczny.
— In str u k to r  m lecza rstw a  dla Ga-

licyi, przyjmować będzie interesentów 
we Lwowie w gm achu sejmowym, — 
(portier wskaże lok 1) — we środę 10 
b. m., jako w drugą środę miesiąca 
od 11 do 1 g. W stęp wolny. Będzie tam 
można obejrzeć aparaty mleczarskie uży­
wane, otrzymać in fo rm ac je  w kwestyach 
nabiałowych i adresy tak odbiorców jak 
i producentów masła.

L o s o w a n i .  L o sy  salcburskie. Główna 
wygrana 25.000 zł. padła na nr. 24.105.

— U p a d ło śc i h a n d lo w e  1 p r z e m y ­
s ło w e  w Galicyi i Bukowinie w r. 1893, 
niezlikwidowane sądownie, wyniosły złr. 
2 ,000.000. Wierzyciele otrzymali z tego 
przeciętnie 40% .

— N ow e lo sy  3 pret. wiedeńskiego 
zakładu kred. ziemskiego. Przy ciągnie­
niu, odbytem 5. bm., padła  g łówna w y­
g rana  50.000 złr. na  s. 2781 nr. 32,
2000 złr. na s. 283 nr. 16, po 1000 złr.
s. 3152 nr. 32 i s. 3583 nr. 41, po 200 
złr. s. 785 nr. 41, s. 1622 n r  7, s. 1862 
nr. 27, s. 2836 nr. 50, s, 3665 nr. 39,
s. 3668 nr. 4, s. 3790 nr. 1 i 47, s.
4469 nr. 5 i s. 4475 nr. 26. W ciągnie­
niu amortyzacyjnem wylosowano serye 
1915, 1990, 4482 i 6625. N a  wszystkie 
numery, zawarte w tych seryach, przy­
pada po 100 złr.

— N ie w y p ła c a ln o ś ć .  Wiedeński „Cre- 
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Moj­
żesza Schlossera w Otynii.

—  W ied eń  dnia 8. stycznia . P sze­
nica na jesień  7'88. Owies na w iosnę  
6-89.

Z rynków towarowych.
P o d w o ło c z y sŁ a  8. stycznia. N a  tutejszym 

rynku zbożowym zapanow ało z końcem ubiegłego 
tygodn ia  silniejsze usposobienie, gdyż dowóz z 
Rosyi zm niejszył się znacznie, tak  iż zaofiarowa­
n ie  nie pokrywało nawet zapotrzebowania. Bó 
wuież dowóz z kraju  by ł wcale n ie  wielki.

P łacono stosownie do jakości to w a ru : ro ­
syjską pszenicę po zł. 5 1 5  do 5 '40, ceny żyta by­
ła  tylko n o mi n l o e ;  jęczmień brow arny po zł. 
4’80 do 5 40, na kaszę 4‘— do 4'50, na  karm ę 
*•20 do 3’85, 1 wies 3-70 do 5 40, hreczkę 4 8 0  do
5-50, proso 2 '90 do 3-50, 21-och b iały  5 ‘— do
6-50, mak 20- -  do 24'5o, koniczynę czerwoną 
66-— do 6 8 — wszystko za  100 kg. nieoclonej 
częśeią w workach, częścią ala rin fusa  wagon. 
G alicyjską pszenicę po z*. 6-SO do 7-— , ż y to 5 ’40 
do 5-60, jęczm ień 4-30 do 5-50, owies 5 ’— do 
5 '25, wszystko za 100 kg. netto  m agazyn kole­
jowy.

Spraw ozdanie z targu  sbożowego n a  Kleparzu.
K ru k ó w  S. stycznia.

Od k ilku  dni w całej E uropie silne  zapano­
w ały  mrozy, lecz w W ęgrzech spadły przedtem  
śniegi obfite, a i u nas w k raju  pola pokryte są 
o tyle, że na  razie nie m a obawy, ażeby zasiewy 
doznały uszkodzenia. Tymczasem na wszystkich 
ważniejszych punktach zapasy zboża są ogromne, 
a zapotreebowanie rzeczywiste n ie wzmaga się
0 tyle, ażeby przy słabych usiłow aniach, jak ie ze 
strony sp ek u lac ji objawiają się w tym  kierunku, 
ten d en cje  zwyżkowa m ogła się ustalić.

W tych warunkach haudel zbożowy w ogóle 
obr ca się w ciasnych bardzo g ran ica  h, gdyż z 
w yjątkiem  młynów kupujących na  w łasne potrze­
by, większe kupna spekulacyjne mi jsca  nie m a­
ją , a pekup kr«jowego zboża przynajm niej, nie
może się rozwinąć

Dzisiejszy targ  n a  K leparzu odbył s ię  w u- 
sposobieniu niezm iennem , gdyż zapotrzebowanie 
ja k  było tak  jest małe, a wobec znacznego zaofia­
rowania, po 'wyższone żądania sprzedających nie 
mogły się utrzym ać.

P łacono pszenicę b ia łą  7-60 do 8-25 złr. 
czerwoną 7-50 do 8 '— złr., żółtą 7 50 do 81— 
żyto 6’30 do 6 60 z łr. jęczm ień browarny 6-50 
do 7*25 złr., n a  kaszę 5*30 do 5 65 zfr, owies 
6 30 do 6*00 złr. rzepak 12 50 do 13*40 złr. 
wyka 7-— do 7 50 zł., koniczyna czerwona 70 
do 80 zł., b iała  65 do 75 zł. wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski d la handlu  i przem ysłn.
W ie d eń  8. stycznia N agłe  nastan ia  siln y ch  

mrozów wyw arło nieznaczny w p ły w -n a  tenden­
c je  na r ynku zbożowym tutejszym , zarówno jak  i 
doniesienia o podniesieniu się notacyj paryskich

1 silne chwianie się kursów am erykański ch w cią ­
gu ubiegłego tygodnia.

W ażniejsze zmiany cen w ubiegłym  tygodniu 
by ły  następujące : . *

najniższe najwyższe 
pszenica na wiosnę 7‘66 — 7"?0

.. „ jesień  7'88 — 7'92
żyto na w iosnę 6'38 — 6'40
owies * „ 6 86 — 6 9u
kuburudza nam aj-czer. 5'35 — 5‘38
rzepak na sierpii-0-wrzes'eń 12'65 — 12-80

Niejakie ożywienie w z a k u p a c h  n a t y c h ­
m i a s t o w y c h  w yw ołała, na  nowo po długiej 
przerw ie obudzona chęć kupna młynów buda­
peszteńskich ; jednakow oż w ciągu tygodnia przy­
szło do nielicznych ty lko  zakupów. N a piątko­
wym targu  zbożowym objaw iła  się wyraźnie sil­
na  ten d en c ja  co do p s z e n i c y  a ceny poszły 
o 5 et. w górę.

Także tendencja  co do żyta znacznie była 
p rzy jaźn iłjszą , aniżeli poprzednio.

J ę c z m i e ń  trzym ał się si 1 nie a wygórowa­
ne żądania w łaścicieli nie dopuśoiły do rozwinię­
cia się żywszego ruchu eksportowego. Ceny po­
szły o’ 10 do 15 ct. w górę.

Ceny o w s a  u trzym ały  się niezmienione. No­
towano owies w ęgierski po zł. 7T5 do 7'75, ro­
syjski 6'85 do 7-20.

Usposobienie co do k u k u r u d z y  było s il. 
ne. P łacono nowa po złr. 4'85 do 5 '—, starą 
do 6’- .

M ą k a .  N iektóre m łyny podniosły nieco no- 
tacye, w ogóle jednak  panow ała jeszoze oisza 
św iąteczna a odbyt by ł m ały.

Ruch w z a k u p a c h  t e r m  i n  o w y  c h  był 
nieznaczny przy niezm ienionych prawie cenach.

Sprzedawano pszenicę na wiosnę po zł. 7 68, 
7-70, U' —, żyto na  wiosnę i -40, 6*41, 0'— , owies 
n a  wiosnę 6 87, 6-90, 0 -—, kukurudzę na maj- 
czerwiec 6-35, 6‘36, 0 -—, pszenicę n a  jesień 7 90, 
7 9 2 , rzepak n a  styczeń-luty notowano 13’50 
do 13-70, na  sierp ień-w rzesień  12-65 do 12 75.

S ta n  p o w ie t rz a .  Przez całą dobę
mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 771 min.

Prognoza na dobę d. 9. stycznia br.
(od północy do północy). Wiatr będzie co
do kierunku południowo o średniej prędko­
ści 4 m sek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do — 5°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza po­
zostanie około 85% .

Opadu nie będzie, pogoda.

Jotro d. 9. stycznia: św. Marcyany P.
— św. 200 Mucz.

(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

A d m in le tra cy a  . Pierwszego polskie­
go K u ryera  kolejowegou uprasza uprzej­
mie wszystkich tych P. T. adresatów, któ­
rzy pocztą otrzymali rzeczony K u ryer  na 
sezon letni r. b. o łaskaw e wyrównanie 
zaległej należyfości za takow y to kwocie 
20 ct.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący o.i 1 czerwca 1893.

(Czas lwowski).
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Cyfry tłuste , w których m inuty r —~- 
są ozarną linijką, oznaczają porę n°e®% &
dżiny 6 wieczorem do godz. 5 min. o».

C zas lw o w sk i różni się o minu 
średnio-europejskiego, a niianowteie^ g J  _

e"d“ *

. t r s i n j i h  " S J  p , . ! ,  .  for-

fowych i przewozowych I

P o w i e ś ć

K a z i m i e r z a  R o j a n a .

[Ciąg dalszy.]

—  Co zarzucam?... w szystko! panie 
m ecenasie , wszystko!... B ra t Jędrzeja, 
Jan , je s t  to niegodziwiec, jakich mało 
na świecie. S ta ry  kawaler, rozrzutnik, 
hulaka, człowiek bez czci i wiary... Któż 
mógł przypuścić, że właśnie jego Klan­
dy a wybierze z pomiędzy wszystkich kre­
wnych i znajomych, o całe niebo pod 
względem moralnym wyżej od niego sto­
jących, i ustanowi wykonawcą ostatniej 
swej woli- Do dziś dnia tego pojąć nie 
m ogę! Wierzaj m i pan, panie meoena- 
sie nieraz godzinami zastanaw iam  się 
nad tym szczególnym zbiegiem okoli­
czności i zrozumieć Klaudyi nie mogę. 
Bo że ostatecznie Jędruś, umierając, u- 
s tanowił Jan a  opiekunem swych dzieci, 
to jeszcze -da się wytłumaczyć; brat bra­
tu ufa, bijących w oczy wad nie widzi 
i może w zaślepieniu popełnić błąd wo- 
łający o pomstę do nieba — ale żeby

ten sam błąd, w parę lat później popeł­
niła osoba rozsądna, światła, doświad 
czona, stojąca zresztą na uboczu, a tem 
samem mogąca dobrze ocenić prawdziwy 
stan rzeczy... to je s t  n iepo ję te ,  panie 
mecenasie, niepojęte !

Pani Niedziedzka splotła ręce i spoj­
rzała w oczy adwokatowi, wzrokiem wzy­
wającym do odpowiedzi: „Więc mów,
ż a l f t y  to pojmujesz?!"

Adwokat nie zrozumiał lub nie chciał 
Wzroku tego zrozumieć, gdyż milczał ze 
8toii-kim spokojem, chroniąc się jedynie 
^Puszczeniem oczu ku ziemi przed na- 
arczywem spojrzeniem klientki.
. * tymczasem, nie mogąc doczekać

sie Odpowie,}^ ciągnęła dalej :
. , je s t  opiekunem sierotek od
lat dz.psieciu j miesięcy, sześciu. O dzie­
ci nie ba p j e  t r0SZCZy  s ję  0 n j e  weale, 
zdaje sierotki na i niełaskę starej
jakiejś swojej b o g d a , , ^  tyranizuje bie- 
dniątka, męczy, prześladuje !... Do tego 
już doszło, ze nie pozwala im nawet 
często odwiedzać rodzonej babki. Dni i 
godziny w tygodniu wyznacza kiedy 
wolno im p°lsc z 'w.'zytą do niej lub 
przyjąć babkę u siebie. To okropne!... 
Jak spełnia swą opiekę wiedzą ludzie 
najlepiej. O, niech mu Bóg nie pamięta 
takiej opieki, bo j a mu Dlf d y  nie prze­
baczę. Nie przebaczę, panie mecenasie, 
do grobowej deski nie przebaczę !... n je 
przebaczę za siebie i za moja nieboszczkę 
Henrykę.

Policzki pani Niedziedzkiej poczer­
wieniały jeszcze ba rdz ie j ,  a w oczach 
jej błysnęły łzy.

Widząc to S u m iń s k i  uznał wreszcie
z a  s t o s o w n e  przemówić.

— Wszystko to bardzo piękne, pro­
szę paui — rzekł — jednakowoż... do- 
drawdy... n ie wiem do czego pani zdą­
ża. Przedewszystkiem bądźmy szcze­
rymi, to j e s t : niechaj mi pani zaufa 
zupełnie i najpierw przyzna się otwar­
cie, że ową kuzynką, o której pani wspo­
m niała na wstępie, jesteś pani sama. 
To uboczne wyjaśnienie , uprości nam 
znacznie rzecz całą. Dalej zechce pani 
jaśniej określić, w jakim kierunku mógł­
bym służyć pani radą czy pomocnem 
działaniem.

Pani M e la n ia , która ukrywała się 
dotąd pod płaszczykiem kuzynki nie le­
piej od kurczęcia, co schowawszy głowę 
w burzan , m yśli ,  że go krogulec nie 
widzi, przelękła się zrazu domyślności 
adwokata, bo rozwarła szeroko powieki 
i zapytała  o c z y m a :

— A pan skąd wie o te m ?
Lecz, że należała do kobiet znacznie 

wolniej myślących niż m ó w iący ch , że 
z drugiej s trony na zrozumienie i zesta­
wienie szczegółów, z których adwokat 
powyższy wniosek wyprowadził, potrze­
ba było chwili namysłu, a ona ważniej­
sze sprawy miała na głowie niż bada­
nie pewodów domyślności adwokata, więc

po krótkiem w ahaniu , da ła  własnej ko­
medyi za wygranę i rzek ła :

—  Tak, panie mecenasie, masz pau 
zupełną słuszność, nie powinnam przed 
banem  szczerej prawdy ukrywać. J a  to 
jestem nieszczęśliwą babką, nieszczęśli 
wszych jeszcze odemnie wnucząt m o­
ich !...

— Jeżeli się nie m y lę , mam za­
szczyt mówić z panią Niedziedzka?

— Tak jest, tak... Poznał mnie pan 
za tem , panie mecenasie? — zapytała 
z uśmiechem ciekawości i wewnętrznego 
zadowolenia. Znałam  pana  jeszcze ty­
ciem chłopięciem — i podniosła rękę do 
wysokości palisandrowego stolika. — Mój 
B oże , czasy się zmieniają. Gdzież mo­
głam przypuścić wówczas, gdy rodzice 
pana mieszkali w naszem sąsiedztwie, 
gdy pan rumianym, żwawym chłopczy­
kiem będąc, biegałeś z książkami co ra ­
na i po obiedzie poprzed nasze okna do 
szkoły... gdzież mogłam wtedy przypu 
ścić, że urośniesz pan n a  taką znako­
mitość.

Adwokat ruszył ramionami , u śm ie­
chnął się i pomyślał w d u c h u :

— Trzeba ją  eoprędzej zawrócić na 
drogę właściwą, bo wnet zagłębi się we 
wspomnienia mego dzieciństwa i co naj­
mniej na  pół godziny odbiegnie od przed­
miotu, a tu każda minuta droga.

Szybko w ięc  zapytał, przeryw ając pa­
ni Melanii rozpoczęte zdanie, skierowane 
ku dawnym czasom ;

— Zdaje mi się, że i sprawa, o któ­
rej pani mówić rozpoczęła nie jes t  mi 
również obcą. W nuczęta pani są dziećmi 
Jędrze ja  Sulimy i je j  córki śp. Henryki, 
a ich opiekunem będzie niechybnie zna­
ny architekt, Jan  Sulima...

—  Tak, tak, tak 1... panie mecenasie, 
wiesz pan zatem w szy s tk o !

—  Wszystko, z wyjątkiem tego 
dodał adwokat żartobliwie — czem mo­
gę pani służyć ?

— Ach, prawda... A przecież to rzecz
najw ażniejsza!

— I  ja  tak myślę —- dodał ze spo­
kojem godnym uwielbienia.

— Otóż ‘rzecz się ma tak, W tydzień 
po moich odwiedzinach Klaudya umiera. 
Umiera i pozostawia po sobie przeszło 
pół miliona, bądź to w gotowce, bądź
w  n i e r u c h o m o ś c i a c h .  Umarła, pochował.
ja wszystko pięknie, ładnie, i przystę­
p u j ą  do otwarcia testamentu Otworzyli 
L  wreszcie, ten nieszcęsny testament!...

Staruszka w yrzuciła  p o no w n ie  sple­
c ione ręćę przed s ieb ie  z taką boleścią 
czy zgrozą, że  aż drobiutkie kosteczki  
zachrupotały.

__ I  cóż pan na to powiesz, panie 
mecenasie? —  zapytała tragicznym to- 
nem _  cóż pan na  to powiesz ?!... P a ­
miętała o wszystkich, o najdalszych i 
najbiedniejszych krew nych , słowem, o 
wszystkich! tym zostawiła pięć tysięcy, 
tym dziesięć, innym wyznaczyła doży­
wocia, innym znowu kilkoletnie renty  —

.  O b ie d n y c h  w n u r a ę t a c h  z a p o m n ia ł a

Mpetnie, jakby ich »*
c ie !..Adwokat ruszył głową i wybaknał:

__ To istotnie dziwne... ^
-  Ha, gdyby to był już  koniec!... 

Ale słuchaj pan dalej, panie mecenasie 
  ciągnęła nieszczęśliwa babka Nie­
dziedzka z większem jeszcze_ wzburze­
niem — Jana  Sulimę wezwała nieboszczka 
na dwa dni przed śmiercią do siebie i 
i długo z nim rozmawiała. Jak  się pó­
źniej dowiedziałam od osób domowych, 
dyktowała mu jakieś listy czy coś podo­
bnego, w końcu powierzyła nawet klucze 
od b iurka, w którem przechowany był 
testament. Jan  nie odstępował jej aż do 
chwili śmierci. To jeden szczegół. S łu­
chaj pan teraz dalej. Po otwarciu testa­
mentu okazało s i ę , że liczni krewni 
( przeszło dziesięć r o d z in ) otrzymali 
wszyscy razem 150 tysięcy, a pan J a n  
Sulima przeszło 850 tysięcy sam jeden. 
On sam jeden więcej, aiż wszyscy in n i 
— a wnuczęta n ic !  Panie  mecenasie 1... 
to już nie żaden przypadek, nie zapo­
mnienie, nie jakieś widzimisię staruszki, 
ale je s t  to poprostu  zbrodnia, oszustwo, 
fałszerstwo. Chyba ślepy lub obłakany 

ie dojrzałby tu prawdy' .. Sąd zbadał 
sprawę, jak  zawsze w takim wypadku 
oywa, przeprowadził pe r trak tacyą  spad ­
kową, wypłacił co się komu należy —  

uznał rzecz za załatwioną.
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Oczekiwana

A g e n d a - B u v a r d
d u  B o n  M a r c h e

na rok 1894
nadeszła już do k sip m i katolickiej

Dra ffŁAD. MIŁKOWSKIEGO
 ̂ ^ n e pRrIsleńRe donnant des

Cena egzem plarza ozdobnie opra- '1̂ 0118 e n  T l l , e  c Ł e r c h e  une d e  
WE. go 1 z ł .  12 c t .,  pocztą o 25 c t . m eure dans une fa m ilie . P lac  

w ięcej. ^Benedyktyński 1 , I .  p iętro .

Pisarz ekonomiczny
byty ukończony uczeń krajow ej niższej 
szkoły rolniczej w D ublanach , z postępem 
bardzo dobrym , kaw aler w w ieku la t 33, 
z chlnbnom i św iadectw am i, mogący się od 
wołać n a  rekomendacyc wszystkich swoich 
dotychczasowych chlebodawców, rosum ieją- 
cy się na odtłuszczaniu m leka centryfugą i 
prowadzeniu m leczarni centjyfugaln*j, po­
szukuje miejsca zaraz. Ł askaw e zgłoszenia 
pod adresem : P  sarz ekonomiczny, poste 
restante Zarzecze koło Jarosław ia. 84*

SANTAL de MISY
E ssen cy a  z cy try n ian u  drzew a san- 

| d a łow ego  z B om bay. najzupełniej I 
czysta , w  k ap su łk ach  zaw arta , je s t  j 
znacznie sku teczn ie jszą  aniżeli 7:op«

] hu i kubeba. Czyni n iepotrzebcem  j 
I używ anie w szelkich szprycow ań 
Iw  p rzeciągu  dni trzech  u lecza w szei-j 
j k ie najdolegliw sze i na;w ięcej zaata-J 
j rzałe rzeżączki, n ie u tru d za jąc  żołąd-1 
I k a  i n iendzie la jąc  n ie  p rzyjem nej f 
j w oni urynie.

S k ład  w Paryżu , 8, n lica  V ivicnne 
i w g łów nych ap tekach .

DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyrazu.

J7 O M P L E T N E  W Y P R A W I k u c h e n n e  1  K A D E M IK  poszukuje lekcyi. Łaskaw e 
Jl» poleca najtan ie j P io t r  C h rz a s to w s ld , i*  oferty  pod lit. M. W . w Adin. 830poleca najtan ie j P io t r  C h rz a s to w s ld ,
handel żelazny we Lwowie, plac k a p itu ln y  
1 (naprzeciw  katedry). ■

KA L O S Z E  R O S Y JS K IE  dam sk ie , mę­
skie i dziecinne sprzedają najtaniej 

S . G A B R IE L  & J .  C H L E B O W M IK  
»Lwów, plac H alicki 1. 3. 721

KO SZU LE  m ęsk ie , k rłn ie rze , m anszety, 
skarpetki, oraz w ielki wybór krawatek 

leca najtaniej 
P A W E Ł  L A N G N E R  Lwów, Halicka 16.

\ I -Y S Z E D Z , u m nie nsjuow szy cennik 
V ł  z ogólną inform acyą dotyezącą sposobu, 
obchodzenia Bię, a w szczególności używa­
n ia  herbaty. N a  żądani* wysyłam  gratis 
A D O L F S IN G E R , Lwów, ulica Sykstuska 
17, w łaściciel wyłącznego sk ładu  herbat?

832

DR Z E W O  opałowe, w ę g ! el  kamienny, 
sprzedaje K antor Spółki im portu wę­

gla, Sykstuska 25. 822

KO N IA K  T O K A JS K I tylko z praw dzi­
wego i czystego w ina  wyrabiany, za 

którego naturalność ręczę i który tysiące 
znawców uznało za najlepszy, do nabycia 
jedynie w składzie J a n a  B o d n a r a , ulica 
Akadem icka 20. Cena za dużą flaszkę z łr  
1-50. Zam ówienia z prowincyi odw rotną 
pocztą.

Bi e l i z n ę  D r .  j a e g e r a  z fabryki
Bengera sprzedaje p o d ług  cennika fa- 

Drycznego F . K n a u e r  1 S y n , Lwów.

m jI E  było m i możliwe. Żalu żadnego ani 
I *  chwili n ie  m ia łem ; w iesz , że m śeiw j 
n ie jestem . S k o n y stam  z pierwszej sposo­
bności, by Cię ujrzeć. Mogłem zmusić do 
posłuszeństw a, ale czyż n ie  przoezuwasz 
jakie byłoby to wyw ołało następstw a . —- 
Zresztą lepie;, ź -  będę Cię m ógł widzieć przewyborny s

p T T R O  d a m sk ie  w dobrym  stan ie  tanio
do nabycia 

drzwi 2.
Skarbkowska 4 ,  I. piętro,

ZN A K O M IT E  T U T K I  N IE K L E J O N E
Niemojowskiego, zbadane przez m iejskie 

laboratoryum  są do nabycia we w szystkich 
trafikach. 847

PO W IA T O W E  T o w a rz y s tw o  H a n d lo w e
we Lwowie, P ań sk a  2 1 , sprzedaje po 

cenach hurtow nych wszelkie towary k o ­
rz e n n e  i mięszane d la  sk le p ó w  K ółek rol- 
uiczyeh ł w ogóle d la sklepów po wsiach 
t m iasteczkach. 837

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha 
W iewiórskiego, R u ck era , Skiepińskiego i 
Beisera 5158

FIRMA HANDLOW A

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska i. 2,

z a k u p i ła  w ie lk i  t r a n s p o r t  prześlicznych

g ą b e k
amerykańskich i greckich

poleca takowe po najtańszych cenach kon­
sum entom  i odsprzedającym. 

W iększym odbiorcom znaczny rabat.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

IN B E B A T Y , A N O N S E  do wszystkich 
• dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centa. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

CZAKO dla  oficerów piechoty, 57 ctm  , 
prawie n ieużyw ane, tanio do sprzedar 

uia. Zgłoszenia do Adm inistracyi „Gazety 
Narodowej" dla Dr. W. B. 834

RZĄDCA E K O N O M IC Z N Y  w średnim 
wieku, żonaty, bez f a m il ii , z dobrą 

p rak tyką, również i po lecen iam i, mogący 
złoży6 kaucyę , wzorowy gospodarz'naw et 
w zaniedbanym  m ajątku , poszukuje odpo 
w isdniej posady. Oferty proszę adresow aó: 
M. Z. 1000. Stryj, poste restante. 8 "

CU K IE R N IA  w jednym  z m iast prowin- 
cyonalnych, elegancko urządzona i b a r­

dzo rentow na, pod korzystnem i w arunkam i 
zaras do sprzedania. Adres wskaże A dm i-
nistracya. 848

Bulion.

PAFFUMERYA
m m E T T E S  de PARMĘ

|E0. PHD
j 3yib...............Aiis Violtttes de Parmę

iswnrj» dis ciunek Auic Yiolettes de Pâ me 
Wc;» laaietoza.. inx ?io!eties de Parmę
fosada i ix  Yiolettes de Parmę j
Olejek.............. ś«x Yiolcties ae Parmę |
Fadcr ryżowy.. . .  Aux ViciettPS de Partie
iwsłtjki Aux Tialettes de Parne

. 37, Boni1 do lh'rn<bonr<r, 37

BYDL0 5160

sam ą; będę się s ta ra ł, by to mogło nieba­
wem przyjśó do skutku. Ja k ą  radością na­
pawają m nie wieści o polepszeniu Twego 
zdrow iał Uważam to za najprawdziw szy 
dowód Twej miłości.

,  samego drobiu d la  choryoh 
10 zł. kilo N r. 00 z truflam i zł. 7‘50 kilo 
taki sam bez trufli z łr. 6-50. N r. 2 wybór 
ny zł. 5-50. W yrobu K azim iery Matczyń- 
skiej, sprzedaj* Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeźn ny. 844

L. 20868/93.

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .

5169

Zarząd miasta Tarnopola rozpisuje niniejszem konkurs 
celem obsadzenia przy Magistracie miasta Tarnopola nastę­
pujących posad urzędników.

Ł1. Koncepisty M agistratu z roczną płacą 900 złr. z do­
datkiem na pomieszkanie 100 złr. i z prawem do poboru 
trzech pięcioleci po 75 złr.;

2. Praktykanta konceptowego M agistratu z roczną płacą 
600 złr.

O posadę koncepisty ubiegać się ukończeni prawnicy 
z trzema egzaminami paóslwowym i; pożądaną jest nadto je ­
dnoroczna przynajmniej praktyka przy władzach adm inistra­
cyjnych czy to rządowych, czy autonomicznych.

O posadę praktykanta konceptowego ubiegać się mogą 
ukończeni prawnicy z dwoma egzaminami państwowymi.

Kompetenci obowiązani są znać dobrze języki krajowe, 
nie mogą przekraczać Ł wieku lat 40 i muszą wykazać , że 
posiadają obywatelstwo austryackie.

Posady powyższe nadane zostaną na rok prowizorycznie, 
poczem kandydat, który tę posadę otrzyma, będzie stabilizo­
wany z prawem do emerytury, jeżeli do piastowania otrzy­
manej posady okaże się uzdolnionym.

Podania udokumentowane wnosić należy najpóźniej do 
31. Stycznia i894 r. do Zarządu miasta Tarnopola.

Tarnopol, dnia 27 grudnia 1893.
Zarząd m iasta.

12 krów, 12 jałówek i kilka buhaj­
ków rasy oldenburskiej j^st

d.o sprzedania.
W oliea, poczta Krukienioe.

Każdy kaszel
jak  niem niej wszelkie choroby przewo­
du oddechowego, gard ła  , p łuc  i piersi, 
tudzież t r u d n y  od dc eli , d u szn o ść , 
a s tm a ,  z a f ie g m ie n łe , k a sz e l k u rc z o ­
w y , d ra ż n ie n ie  k r t a n i  i  p o c z ą tk i 
su c h o t  ustępu ją  niezawodnie i najszyb­
ciej przez użyi-ie od tylu la t zuanego 
środka; H e r b a ty  św . J e iz e g o  w p a­
kietach po 50 ct. i św . J e rz e g o  p r o ­
szk u  p rz e c iw k a ta ra ln e g o  pudełko 50 
ci. wraz z dokładnym  sposobem używa­
nia. S k u te k  w id o c zn y  ju ż  po  k i lk n  
d n ia c h . Mniej jak  2 pakiety n ie posy­
łam y. Przy wysyłce pocztą 20 ct. za 
opakowanie i b s t  frachtowy.* Zamówie­
n ia  adresowaó wprost do : S t .  G eo rg s
A p o lh e k e  W ien, V/2., W im m ergasse 33.

Skład wa Lwowie w aptece p. Pio- 
t ia  Mikolasza. 4972

JAW
J A R Z Y N A

if jubiler i *łotnik «
,  we Lwowie, pl. Marjacfc

_  $lj poleca swój bogato za-1 
.■atEffa opatrzony sk ład  w yro-/ 

bów jubilerskich , zło- i  
* tych i  srebrnych

pO D&jDłifizjc.ii
cenach.

PRACOWNIĘ SUKIEN DAMSKICH
TnyTTT.TA SO K O Ł O W SK A

( u e z e n ic a  W o r t h a )  
otworzyła ■we Lwowie w T Ł y n ls r a  1. 2 ©, X. piętro.

Poleca się Szanownej P. T. Publiczności. _____
YTszelkie z a m ó w ie n ia  z p row incyi u sk u tu c zn ia  najrze te ln ie j .  5166

Galie. Bank kredytowy
4

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje
0!» ASYGIATY KASOWI

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

M A S 1 6 K A T Y  K A S O W E
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,% Aeygnaty kasow e z 90-dniouem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą poc*ąwe*y od dnia 1. m aja ISttO po 4°/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.
L w ó w , dnia 31. Stycznia 1800.

M M y r e k c f f t t .

Do rozsprzedaży naszych kamieni do 
ostrzenia (marmurków) poszukujemy

AGENTA
dobrze obeznanego w handln źola 
zem. Bracia H errm ann, W arns- 

d o r f (Czechy). 5183

AJENTÓW
podróżujących sns

którzy  zwiedzają hu ty  że lazn e , fabryki, 
traczki, ludw isarn ie , poszukuje dla zleceń 
ze prowizyą bardzo dobra firma. Zgłosze­
n ia  ; „Energisch" do biura anonsów : An 

ton  Mezei, Budapest (Palais Haas).

stary Cognac
własnej upraw y, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 z łr., albo 2 litry  za 8 złr., m łs d y  

2 litry  złr. 4-80. 5181

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

Na podarunki dla młodzieży! 
W IK T O R  B E R G E R

jen. zastępstwo ang . welocypodów i skład 
fabryczny wszelkich potrzeb do fotografii 

Lwów, ulica Akademicka 8
połaci 4933

APARATY FOTOGRAFICZNE
po złr. 4-50, 6, 7-20, 1 5 , 40 i wvżej.

WĘ&%Ssr*-'
Uwaga. Do każdego aparatu  dodaje 

się dokładny  opis i objaśnienie tak , że 
każde dziecko naw et z łatwością be* n a ­
uki fotografować może. Cenniki fotogra­
ficzne, jakoteż welocypedów, siodeł i 
koey na konie g ra tis  i franco.

S K L E P
z kuehennem  naczyn iem  połą­
czony z że lazn ym i i ślusai-skim i 
tow aram i oa uczęszczanej części 
miasta W iedn ia ,  z powodu śmierci 

w łaściciela je s t  pod korzys tnym i 
warunkami do sprzedania. 

Zgłoszenia pod : „A usgebrclteter  
K undenkreis 8 <06 u załatwia R u­

d o lf  M osse, W ien. 5182

Proszę żądać 
n u m e r u  na  p r ó b ę  

gratis i franco
austr.-węg. 5161

kupieckiej gazety fachowej

KASY stare  i uowe sprzedaj 
462S n ą jta n ie i

E M I L  W E I N E R l
Wien I., SaSzthoręasse 41

Organ dia zbiorowego handlu.
Pouczające i ciekawe wiadomości dla 

przemysłowców.
O fabrycznych urządzeniach omawia 

się b e z p ła tn ie  , jeżeli clichśs fran*o 
zosianą nadesłane.

Inseraty o gotowych posadach lub 
o posznkujących posady bezpłatnie. 

Boczny abonam ent tylko 4 z ł r .  
A d re s ;

B er P raktische Kaufm ann“
W IE N  (K O R N E U B U B G ).

Teiarzysiwo Wzajenmego Mytu
• w

wypłaca .swym członkom  począwszy od d n i a  2 s tycznia  1894 r. 
od udziałów wpłaconych przed dniem 1. października b. r.

p i ę ć  p r o c e n t
jako zaliczkę na  dywidendę za rok 1893 , któro w kasie Towa­
rzystw a w Krakowie i Filii we Lwr

ki udziałowej podniesione 
Kraków, dnia 2. g rudn ia  1893. 

5163 (P rzed ruku  nie opła*amy.)

okazaniem książeez- 
in igą .

JD yrek cya .

O H R I I C H F  H E R B A U IA A E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1. ^atnnek zlr. 3 30 1 za kilogram franco
2. gatunek *Ir. J z opakowaniem

1 J .  .^Bl A UMTIMRJŁ
T h ee  &  R u m -Im p o rteu r , B rttnn.

..(®>
5069

Zarząd dóbr Sidorów poczta Husiatyn
sprzedaje

e R O C H  i r i c T o m A
na nasienie w znakomitej jakości po 11 złr. za 100 klg. wraz z war­

tością worka, loco stacya Husiatyn. 5174

* * * * * * * *  *  * * *  * * * *  *  * * * * * * * * *
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Powszechnie za najlepszą uznaną

własnego
jakoteż 4899

Masę francuską, Glazurę bursztynową
do zapuszczania podłóg

poleca

A L O J Z Y  H U B N E R  5
L w ó w , R y n e k  1. 38 .

* * * * * * * *  * * * *  * * * *  * *  * * * * * *  *
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Ydaje się do w ia d o m o śc i s tro n  in te r e s o ­
wanych, że od 15. stycznia 1894, listy, tele­
gramy i przesyłki przeznaczone do Wysocka 
odbierane będą na poczcie w Surochowie a nie 
ja k  dotychczas w R a d y m n ie

Z ą r z ą d  (Tóbv W y so c k ic h  
J W . h r . S te fa n a  Z a m o y s k ie g o  

w  W ysocku , o. p .  S u ro c lió w .

L 8567. Konkurs. 5173

Wydział powiatowy w Samborze rozpisuje niniejszem konkurs 
na posadę lek arza  o k ręg o w eg o  z siedzibą w Łące z płacą roczną 
w kwocie 500 złr. i ryczałtem na podróże służbowe kwocie rocznej 
275 złr.

Okręg sanitarny obejmuje 16 gm in z ludnością 16868 na obsza­
rze 229D  kilometrów.

Starający się o tę posadę mają się wykapać :
1. prawem obywatelstwa austryai kiego ;
2. dyplomem doktora medycyny uprawnisjąsym do wykonywania 

praktyki lekarskiej;
8. świadectwem m oralności;
4. świadectwem zdrowia wydanem lub potwierekonem jirzez c.k. 

lekarza powiatowego;
5. znajomością języków krajowych ;
6. praktyką najmniej dwuletnią w zawodzie lekarskim,
a oraz ma przyjąć obowiązek utrzymywania apteki domowej.
Posada nadaDą zostanie prowizorycznie na jeden rok po"upływie

którego nastąpić dopiero może stabilizacys.
OoowiązKi służbowe określa instrukeya służbowa z 31. grudnia 

1891 dz. ust. ust. kraj. Nr. 83.
Podania wnosi* należy do W ydziału powiatowego najdalej de 

31. stycznia 1894.

I

D o n ie s ie n ie  h a n d lo w e .

H andel tow arów  kolonialnych |
lierbaty, win i delikatesów I

dotąd pod firm ą s p ó łk i:

Sadłowski i Markiewicz
w e  L w o w ie ,  p l a c  K a p i t u l n y  1. 3

istniejący, przeszedł z dniem  1. stycznia 1894 w raz ze w szyst- 
kiem i w ierzytelnościam i i długam i na w yłączną własność na­
szego w spółwłaściciela p. J a n a  Sadłowskiego, k tó ry  odtąd ten 
handel pod w łasną protokołow aną firmą

J A N  S A D Ł O W S K I
i n a  w łasny rachunek nadal prow adzić będzie.

Składając nasze podziękow anie zft doznaw ane w zględy i 
zaufanie upraszam y o takow e dla naszego następcy 
6176 z głfbokitm uszagoteaniem

Sadłowski i Markiewicz.
Jak  pow yższe doniesienie opiewa, objąłem  z dniem  1 «ty- 

cznia 1894 na w yłączną własność

HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH, HER8ATY, WIN I DELIKATESÓW
zgasłej spółki naszej i odtąd takow y pod w łasną firm ą

JAN SADŁOWSKI
i na w łasny rachunek prowadzić będę.

W  niczem nieuszczuplone wyposażenie handlu  pozosta­
w ia mi pełną siłę mej działalności, k tó ra  n iezm iennie jak  do­
tąd  skierow aną będzie, aby dostarczaniem  doborowego tow aru 
skrzętną, uczciwą i dokładną usługą,'gzdobytą repntacyę h an ­
dlu i nadal zachować.

Z tern zapew nieniem  m am  zaszczyt polecić się łaskaw ym  
względom zacnych P . T. odbiorców i upraszać o dalsze Ich  
zaufanie, na  k tó re sobie zasłużyć będzie mojem najusilniej- 
szem dążeniem .

£  głfbokiem uszanowaniem

J a n  S adłow ski.

o o o d d o ó o o o o o o o a ó o o o o o o o o c
M  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
^  n a  M s z e c l i ś w i a t o w e j  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i

aa niezrównane

Wyro W k a f t a n .  M s t m  i Perfumerii.
Antileutitia.

Środek ten  otrzym any z odświeżających snbstaney 
usuwa w krótkim  czasie piegi, plamy watrahlana 
blizny Itd., nadaje nerze świetną blalkU/ W leie^
I dellkatneid. — Cena 2 rfr.

Z W yd zia łu  pow ia tow ego
to Samborze dnia 9. grudn ia  1893.

» ASEKURACYJN0-EK0N0MICZ N Y i
'WZ apuśeił prasę i jest do nabycia we wszystkich księgarniach

w kraju.
K alendarz ten  jedyny faohowy w Polsce, zaw iera 5 « z jśe i;

I. Kalendarium i informacye ogólne.
II. Banki i asekuracye (opracował Bolesław Lewieki). *
III. Kasy >8Zczędności (opr. T. Łopuszański). Stow. kredy­

towe (opr. N. Ulmer). Tow. gospodarcze; Tow. Oficya- | 
listów prywatnych; Tow. Kółek roln.

IV. Część fachow a; prof. Dr. G łąbiński, inż. hr. Lubień- (
sk i, Józef M razek, T. Merunowicz, M. R odoć , A. W il- 
czyóski, dr. Stefczyk, dr. J. G. Pawlikowski, dr. Witołd 
Lewicki, Z. Korostyński i w. i. |

V. Ogłoszenia. 6| 5g
Cena egzemplarza:

w płótno oprawnego na welinowym papierza 1 zł. 20 ct. 
broszurowanego, na zwykłym papierze — » 60 „ |

Główny skład w księgarni Jakubowskiego i Zadurowicza
^  L w ó w , n ilc n  K a r o la  L u d w ik a  I .  8 . <

P i l  i m i o n  w*osom slwy m i w ypłowiałym  po kilkakrotnem  użyeiu
JL u i p i u u  przywraca piękny kolor. PIL IPT O N  nie farbuje, lec* tylk*

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego
środka odzyskują pierw otną barwę, miękkość i nołrak. — 
Cena flakonu 1 z łr . 60 gt.

V a  1 O Y jt jT I  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzym uje, cebulki włoso- 
u tJ l i  w0 wzmacnia i do wytwarzania i  porostu włosów pobu­

dza — Cena flakonu 3 tfr . pó ł flakonu 1 z łr. 60 ct.

PilDH KSL Ź|CY
nie zawiera żadnych m etalicznych przymieszek, jest to najczystsza 1 najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjem nie przylega do twarzy, nadaje piękną 
na turalną  białość i jes t nieocenionym środkiem  do hygionie*nego u p ili

kszenia tw arzy.
Pudełko małe pudru  białego 60 ot., całe 1 złr.. z łabędziem 1 *łr. 50 

ct. P.ózowy dla blondyneki kremowy dla szatynek i brunetek, mat* pudełka 
07 ct., większe 1 zti. 20 et., i  łabędziem  1 tir. 60 centów.

W A i r S f l  f l i n i k A W f l  Usuwa z twarzy^ pryszcze, liszaje, trądziki, 
vT " J U c i  I J j  v £ J L v  y ł G>» pierzchruenie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i  dołki ospow*. Twarz odświeża, 
wybiela i wydeiikaaa. — Cena I  *łr.

M y d ł o  k o s m e t y c z n e .  S f S H
ohem, łagodnie wpływa n a  naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk  i twarzy, bardzo dokładnie oczy.

31 s io ia  skórę. Osuwa 
z twarzy, —  Oena

 --------------- oczy.
^centów  p l* m j

i
♦

J. IHNAT0WICZ
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 8, uliea Halick.. 
róg Boimów I. 19. — w KRAKOWIE Sukiennice L 20. — w  CZEfil 

NIOWCACH Rynek L 2.

9 0 0 0 0 € X X M A 3 0 0 0 C  X X X  X X !

W jC ań # a  i  odpoM iędziaiuj redaktor i h a i o u  Koateeki. Z drikarui i litografii Pillera i Spółki. Telefon 174 a.)


